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WYKŁADNIA
INTELEKTUALNEJ
DOJRZAŁOŚCI

Z bliżający się finał VI Festiwalu 
K ultu ry  Studentów  PRL dał do­
skonałą okazję nie tylko do zbi­

lansowania osiągnięć poszczególnych 
dziedzin twórczości w  studenckim  ru ­
chu kulturalnym , lecz także stał się za- 
chętną do dyskusji o jego kształcie o- 
becnym i stojącym i przed nim  zadania­
mi. Jest to rzadka okazja do tak  szero 
kiej dyskusji. Trzeba zacząć ją od pod­
staw. Dlatego w ybrałem  kluby, bez któ- 
rycn nie istniałaby studencka kultura, 
bez k tórych studencki ruch ku ltu ra lny  
nie ogarnąłby tak  szerokich kręgów. W 
nim bowiem klub studencki spełnia waż­
ką rolę in tegratora środowiska twórcze 
go, insp iru je jego poczynania i w nim 
dokonuje się caia transm isja dorobku i 
kadr. Podstaw  do w ydania oceny sycua 
cji w życiu klubowym  może oyc w^eie. 
Można ocenie je w kontekście zadań 
staw ianych przez mecenasa, k tóry  prze­
cież form ułuje program y, w kontekście 
ocen prasowych i w erdyktów  jury  Ogól 
nepalskiego K onkursu czerw onej Róży, 
czy też form ułować je w naw iązaniu ao 
m itu gdańskiego Żaka, warszawskich 
Hybryd i Stodoły, do całej tradycji k u l­
tu ry  studenckiej, bądź spojrzeć na nae 
przez pryzm at w łasnych klubowych doś­
wiadczeń.

Każda z tych ocen w ydaje się być nie 
pełną. Na działalność klubową można 
spojrzeć tylko w sposób jedyny: k l u b  
s t u d e n c k i  z a w s z e  j e s t  g r u p ą  
t w ó r c z ą ,  a p r e z e n t o w a n y  w 
n i m  p r o g r a m  w y k ł a d n i ą  i n t e ­
l e k t u a l n e j  d o j r z a ł o ś c i ,  inne o- 
ceny mogą byc niespraw iedliw e; deter­
m inuje je w pewnym sensie i geografi­
czne położenie, jak i finansowe i lOkało 
wo-sprzętowe możliwości. Z tej defini­
cji, w praw dzie niepełnej i być może nie 
udanej, w ynika jedno: miejsce klubu 
studenckiego w środowisku oceniano po 
pytem  na jego program owe propozycje 
— odbiorem, integrowaniem  środowiska 
studenckiego.

Jeszcze nie tak  dawno działacze k lu ­
bowi spotkali się z niezbyt przychylny­
mi opiniam i prasy studenckiej, k tó ra  — 
mówiąc prosto — wieszała na klubach 
już nie wiadomo co. Bez zwątpienia, po 
lekturze wielu artykułów , przekonałem  
się, iż z nich wszystkich na szczególną 
uwagę zasługuje wypowiedz W aldem a­
ra Siwińskiego „Nie m a kryzysu”, d ru ­

kow ana na łam ach „itd”. Wywoławcze 
hasło autora artykułu : „Nie m a kryzy­
su” zostało udowodnione! Tak w ynika 
z treści, lecz jednak połowicznie. F ak ­
tycznie to nie m a kryzysu w całym ru - 
enu klubowym  (jeżeli chodzi o działa­
nie program owe w sensie ilościowym). 
Zauważymy to, gdy postaram y się h a ­
sło Siwińskiego przeanalizować w sen­
sie jakościowym.

W studenckim  ruchu klubowym  przy 
jął się pewien stereotyp myślenia, rzu ­
tujący zarazem  na kryzys m yślenia ekip 
tworzących klub. Najogólniej sprow a­
dzić go można do kilku lakonicznych 
stwierdzeń.

K luby studenckie program  swój opie 
ra ją  z reguły na  przypadkowym  zesta­
wieniu w łasnych program owych propo 
zy-cji. Nie zawsze są realizacją przemyś 
lanej polityki działania. Prow adzi to, do 
prowinejonalnośei dziejącej się i tw o­
rzonej tam  kultury . Przykładowo: zało 
żenie, iż klub m a być skupiskiem  tw ór­
czym, prowadzi do zam ykania się we 
w łasnym  twórczym  zapleczu, a gdy ono 
się wypełni, staje się herm etyczny dla 
debiutantów  i jeszcze niedojrzałych ze­
społów. P rzykładem  takiej polityki mo­
że być poznański „Cicibór”, gdzie w o- 
statnich latach nie pow stały żadne no­
we zespoły studenckie (pomijam tu  gru  
py, k tóre przeszły do bogatszego m ece­
nasa). Z kolei w adą w arszaw skiej „Ri- 
v iery-R em ontu” jest jednostronne n a ­
staw ienie się na w ypełnianie braków  in 
sty tucji profesjonalnego życia k u ltu ra l­
nego, które z reguły nastaw iają się na 
przeciętnego, bądź masowego odbiorcę, 
k rakow sk ie  „Jaszczury” p róbują stać 
się intelektualne, zaś w rocławski „Pa­
łacyk” konkurentem  Przedsiębiorstw a 
„E strada”.

Bardzo sporadycznie mam  okazję w 
owych w ielkich Centrach, k tóre nigdy 
nie staną się konkurencją dla profesjo 
nałów, ani studenckim i insty tu tam i kul 
turoznaw stw a, zobaczyć coś nowego, ja  
kiś debiutujący zespół, kogoś staw ia ją­
cego pierwsze kroki, nie potrafiącego w 
dyskusjach jeszcze kontekstow ać tak  
bezczelnie, jak  stare wygi klubowe, za­
łatw iające całą rozmowę jednym  gryp­
sem! A ntidotum  tego przerostu ponad 
m iarę, ponad siły, znajduję w łaśnie w

(dokończenie na str. 6)

K urier Festiw alow y” rozm awia z An- 
rzejem  Tekielem — szefem Ogólnopol- 
•dej Rady Klubów Studenckich.
„K urier”: — Przejdźm y od razu do 

praw klubów. Ile jest praw dy w  obie- 
ow ym  powiedzeniu, że są to placówki 
d w szystkiego, w  których nie mieszczą 
ię ty lko  chór i fo lk lorystyczny zespól 
ańca?

Andrzej Tekiel: — Niewiele, bo i nad 
akiimi grupam i kluby często spraw ują 
piekę. We w rocławskim  Pałacyku ma 
p. siedzibę 60-osobowy zespół pieśni 
'arakowej. To spraw a możliwości orga- 
izacyjnych i finansowych klubu, jego 
rofiiu , wielkości zaplecza itp. W edług 
ych kryteriów  dzielimy kluby studenc­
kie na trzy grupy.

„Kurier” — Pam iętam y czasy, w  któ- 
•ych nie było podziałów, ty lko  były do­
trę kluby  — ciekawe, tętniące życiem...

A. T.: '— I teraz są ciekawe, tylko

Klub „Żak” tu odbywa się zjazd działaczy k lubow ych

jest ich więcej i ważnejsze są ich n ie­
które zadania. W racam  więc do podzia­
łu: najw iększe z nich — a jest ich 12
— to Studenckie C entra K ulturalne. T a­
kie jak  w rocławski Pałacyk, Stodoła, 
R iviera czy H ybrydy w W arszawie, 
gdański Zak, Jaszczury i Rotunda w 
Krakowie. Są to placówki o szerokim 
zakresie działalności, samodzielne finan 
sowo, realizujące wielopłaszczyznowy 
program  organizacji — od szkolenia, po­
przez spraw y ideowo-wychowawcze, aż 
po najlepiej pom yślaną i realizow aną 
działalność rozrywkową. Prow adzą też 
działalność dla środowisk pozauezeloia 
nych, przenosząc i popularyzując w nich 
dorobek ku ltu ry  studenckiej. W sumie
— są poważnymi ośrodkami twórczymi, 
wnoszącymi wiele w artości in te lek tual­
nych i artystycznych. To w łaśnie one w

(dokończenie na sir. 3)

C o roku  w czerwcu, na hasło „Czer­
wona Róża”, w jednym  z w ięk­
szych m iast akadem ickich, odby­

wa się zjazd działaczy klubowych. Przy 
jeżdżają kierow nicy w ielkich centrów  
klubowych i m ałych klubików ; reprezen 
tu jący  kom binaty rozrywkowe, ośrodki 
ruchu intelektualnego, ale i także świet 
lice z telew izorem  i bufetem . Są wśród 
nich współtwórcy nowych prądów  arty  
stycznych i propagatorzy kursów  kroju  
i szycia. Przywożą kilogram y spraw oz­
dań, filmy, slajdy, w ycinki gazet, załącz 
n:ki, obstawę złożoną z działaczy Środo­
wiskowych Rad Klubów, czasem naw et 
sensowną koncepcję pracy klubu. Po 
kolei wywoływani przez Jury , przygoto­
wani do wielogodzinnej prezentacji do­
robku, nie nadążają w ciągu regulam i­
nowych 10 m inut przedstawić, naśw iet­
lić, wymienić, wyliczyć, a już Ju ry  n a ­
chyla się nad arkuszem  ocen, odkłada

na bok w ertow ane sprawozdania. Pada 
k ilka mniej lub więcej trafnych  pytań. 
Często są to pytania sterujące, uw ypuk 
łające zalety klubu lub w skazujące na 
jego w ady i luki program owe, w  zależ­
ności od in tencji ju rora , jego sym patii 
czy antypatii. Po odpowiedzi, lepszej lub 
gorszej, referu jący  siada, odprowadzany 
współczującym wzrokiem  pozostałych, 
myślących „no, ten to się pogrążył” i 
„rozumiem, że środowisko prezentuje 
kiepski klub, bo nie m a lepszego, ale 
czemu przysyłają takiego przygłupa?” 
I kolejny delikwent, m iędląc w ręku  
konspekt spraw ozdania zaczyna: „W ro 
ku bieżącym, mimo niedofinansowainia, 
w klubie naszym dokonał się znaczny 
postęp w działalności program ow ej i o r­
ganizacyjnej. Powstał (a, y)... osiągneliś 
my... nie zaniedbując... oraz godziwą raz 
•rywkę w postaci 112 dyskotek” . W 
przerw ach w yśw ietlane są film y i slajdy

fot. P. Urbanellis

ukazujące niewym uszoną zabawę pod­
czas im prez klubowych, gigantyczne kon 
certy  plenerowe, portre t działacza na tle 
grupy twórczej. Szczególne zaintereso­
wanie budzi slajd  ze strip -teaserką.

W reszcie ostatni kierow nik został 
„przesłuchany”. Ju ry  udaje się n a  n a ra ­
dę. Niech nikogo nie m yli trzygodzinny 
term in zakończenia obrad. Doświadcze­
ni bywalcy wiedzą, że skończy się nad 
ranem, a w yniki usłyszą jutro. I n ikt 
nie odejdzie stąd  zadowolony. Jedni do­
stali za mało, drudzy n ie to co chcą, 
trzeci nie mogą darow ać zajęcia przez 
drugi klub I m iejsca ex equo. Najwięcej 
złorzeczą pominięci.

Czym jest więc „Czerwona Róża”? 
Giełdą, targowiskiem , klasyfikacją, pre 
zentacją, totolotkiem, cyrkiem? „Czer­
wona R óra” powinna być przede wszy-

(dokończenie na str. 7)

Udowodnić swoje racje 
Nie żyłko przestrój anie ścian 
Poszukiwanie formuły 
C —jak centrum i cicibór 
Szczęście z działania  
Prezentacja środowiska-Rzeszów
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UCHWAŁA
II OGÓLNOPOLSKIEGO 

SEJMIKU AKTYWU 
KLUBÓW SZSP

W toku trzydniowych rozmów 
i dyskusji, opierając się na 
najistotniejszych założeniach 

programowych II Zjazdu naszej 
Organizacji uchwaliliśmy, że:

I Za najważniejsze zadania nad 
chodzącej kadencji uważamy 

szeroko pojęty i realizowany m e­
cenat oraz opiekę nad studenckim  
ruchem twórczym, który jest na­
dal nie w  pełni wykorzystanym, 
najwartościowszym działaniem  
„studenckiej kultury”. Program 
ten pragniemy realizować nie tyl 
ko w sensie formalnym, polega­
jącym na zapewnieniu zespołom i 
grupom twórczym bazy lokalowo- 
sprzętowej, ale mając na uwadze 
pełne wykorzystanie możliwości 
intelektualnych grup pragniemy: 
— nie tylko zwiększyć, ale i zdo­

minować udział członków grup 
w radach programowych klu­
bów;

— uczynić założenia programowe 
klubów założeniami twórczy­
mi;

—• stworzyć taki aktyw klubowy, 
który czułby się odpowiedzial­
nym za poczynania grup twór 
czych zarówno w sensie pro- 
gramowo-ideowym, jak i war 
sztatowym;

— utożsamić działania organiza­
cyjne i programowe klubów 
tak silnie, aby kierownictwo, 
aktyw klubu, grupy twórczej 
stanowiły jeden niepodzielny 
zespół.

2 Chcemy doprowadzić do sil­
niejszej identyfikacji klubów  

z naszą Organizacją, identyfika­
cji, która dotychczas ma miejsce 
tylko w  sferze działań aktywu — 
a która powinna stać się identy­
fikacją w sferze jego świadomo­
ści. Jednym z warunków osiągnię 
cia tego celu jest mocniejsze zwią 
zanie klubów uczelnianych i ma­
łych z życiem uczelni, DS-u i Wy 
działu.

3 Powinniśmy opracować i rea 
izować wszechstronny system  

wymiany informacji o działaniach 
klubowych i bazie twórczej pomię 
dzy środowiskami, mając na uwa 
dze uzyskanie maksymalnej orien 
tacji w  aktualnym stanie kultu­
ry studenckiej w naszym kraju i 
zwiększenie możliwości integracji 
naszych działań.

4 W obrębie problematyki spo­
łeczno-politycznej chcemy kon 

tynuować te działania, które nie 
tyle zwiększają nasz zasób infor­
macji o danym zagadnieniu, ile 
przez dyskusję, komentarz i kry­
tyczny stosunek do faktów okreś­
lają nas i wzbogacają nasz świato 
pogląd o nowe twórcze wartości.

5 Widzimy konieczność konty­
nuowania szerokiej akcji upo 

wszechniania kultury, ale tylko 
na zasadzie twórczego w niej u- 
czestnietwa i aktywnego jej odbio 
ru.

6 Stwierdzamy, nie tylko potrze 
bę, ale i możliwości, jakie wy 

nikają z udziału klubów w  Akcji 
Lato oraz konieczność organizowa 
nia w czasie wakacji specjalnego 
programu dla SPR. Jest to dla 
tych uczestników pierwszy bliż­
szy kontakt z „kulturą studenc­
ką”, określający często na długi 
okres czasu ich stosunek do dzia 
łalności klubów studenckich.

7  Uważamy za pożyteczne wyjś 
cie klubów z dorobkiem arty 

stycznym i kulturalnym poza śro 
dowisko akademickie. Cennym i 
wartościowym tego przykładem  
mogą być Regionalne Ośrodki Stu 
denckie, działające poza miejscem  
lokalizacji uczelni i spełniające 
wielofunkcyjne zadania na rzecz 
całego środowiska danego miasta. 
Tę sprawdzoną formę pragniemy 
w jak najszerszym stopniu upow­
szechniać i realizować.

8 Widzimy szczególnie specyfi­
czną rolę i funkcję klubów 

małych działających w  DS-ach i 
na Wydziałach, dających nam mo 
żliwość najbardziej podstawowych 
i jednocześnie bezpośrednich od­
działywań na kształtowanie się o- 
sobowości studentów. Program 
tych klubów powinien być rezul­
tatem zapotrzebowania mikrośro- 
dowiska, dla którego działają i 
ściśle wiązać się z instancjami 
SZSP odpowiedniego szczebla. 
Działalność tych klubów powinna 
być w  znacznie większym stopniu 
inspirowana przez inne, nie tylko 
pion kultury, komisje Rad Wy­
działowych i Rad Mieszkańców. 
Nie znaczy to, że należy zrezygno 
wać z ambitnych, ściśle artystycz 
nych propozycji tych klubów — 
należy je jedynie ograniczyć do 
możliwości klubu i powinny one 
wynikać z najautentyczniejszych 
zainteresowań ludzi, dla których 
klub istnieje.

UCZESTNICY
II OGÓLNOPOLSKIEGO SEJMIKU 

AKTYWU KLUBOWEGO SZSP

« T  ależę chyba do ludzi odważnych i 
b ezikompr o m is o w  ych. Bezikompro- 

^  masowych, gdyż mimo w ielu .po­
wodów, k tóre częsito kazały m i to wszy­
stko rzucić, w ytrw ałam  w  organizacji i 
środowisku .studenckim całe la t jedenaś­
cie. W niektórych kręgach uw ażana je ­
stem  za osobę bezczelną. Ale ta k  chyba 
n ie jest. Myślę, że to raczej spraw a pe­
w nej otw artości, szczerości i odwagi. 
Tak mówi o sobie, n ierozerw alnie zw ią­
zana z klubam i studenckim i K rakow a, 
Ewa M arcinków na — teatrolog i filo­
zof. Nic więc dziwnego, że w  K rakow ie 
znają ją  n iem al wszyscy. A i w e w szy­
stkich krajow ych środowiskach, zarówno 
twórców ku ltu ry  studenckiej, jak  i p ro ­
fesjonalnej m a wielu życzliwych i odda 
nych sym patyków .

Podczas niedaw nej Ogólnopolskiej 
Giełdy Program ow ej K lubów  Studenc­
kich w  Poznaniu jurorów  zainteresow ał 
scenariusz M arcinkówny pn. „Salon Mei 
pomeny”. Scenariusz cyklicznej im pre­
zy, a raczej spotkań m iłośników tea tru  
spraw dził się w  krakow skim  „Zaścian­
ku”, a potem w  „B akałarzu”. Ewa zdo­
była w  Poznaniu I nagrodę, a sce­
nariusz, m iejm y nadzieję, znajdzie n a ­

śladowców w  wielu studenckich środo­
w iskach całego k raju . Najwięcej radoś­
ci spraw iła jednak Ewie, przyznana 
przez Zarząd Główny 10 października 
1976 roku, S rebrna Odznaka SZSP. A 
przecież w yróżnień i nagród było znacz­
nie więcej. Dzięki Ewie krakow ski „Za­
ścianek” otrzym ał, także w 1976 roku, 
sta tuetkę „Czerwonej Róży”. W ymieńmy 
jeszcze Złotą Odznakę K lubu M iłośników 
Teatru, k tóry  istn iał przy „Piwnicy pod 
B aranam i”. Obok M arcinkówny lau reat 
mi tę j nagrody byli m. im. L idia Zam ­
ków, Leszek H erdegen i Krzysztof Jasiń  
ski.

„Uczęszczałam do Liceum  Ogólno­
kształcącego w  Tarnowie — wspomina  
Ewa. Na podstawie prasowych wiado­
mości, przecieków tow arzyskich z pobli 
skiego K rakow a oraz w łasnych w yobra­
żeń i potrzeb, stw orzyłam  niejako p ry­
watną mitologię środowiska studenckie­
go. Rzeczywistość okazała się całkiem  in 
na. Zrzeszenie S tudentów  Polskich nie 
było taką organizacją, jak  to sobie w cze­
śniej wyobrażałam . Nie m ieszkałam  po­
czątkowo w  akadem iku, więc tłum aczy­
łam  sobie, że nie jestem  w  sam ym  środ­
ku. W środowisku. I dlatego m oje w y ­
obrażenia nie spraw dzają się. Pierwsze 
doświadczenia zdobyłam  na I roku filo ­
logii polskiej, k iedy zaczęłam  pracować 
w  Teatrze Polonistów. Zam ieszkałam  w  
DS UJ „Nawojka”. W ciągnęłam  się do 
pracy w  Radzie Samorządu. Jestem  to­
w arzyska  więc szybko otoczyłam  się 
ludźm i podobnym i do mnie. Tym i, k tó ­
rzy w  ku lturze znajdują praw dziwe źró 
dło sa tysfakcji i zadowolenia. Sama chło 
nęłam  tym czasem  w szystko , co w  dzie­
dzinie ku ltu ry  proponował Kraków. B y­

ło m i jednak przykro, że takich jak ja, 
nie m a zbyt wielu. Postanowiłam  zain­
teresować swoje koleżanki tym , co sa­
ma w idziałam  i przeżyw ałam . T ak w ła­
śnie się zaczęło. Czułam  się w  K rako­
w ie tak dobra i bogata, że chciałam lu­
dzi uszczęśliwiać. W ykształcić w  nich o- 
kreślone potrzeby. Sam a też na ty m  sko 
rzysta łam ”.

Cały swój zapał k ierow ała Ewa w  la ­
tach 1966—1975 na działalność w  m a­
leńkim  klubie U niw ersytetu Jagielloń­
skiego „N awojka”. Daleka była wtedy 
od kierowniczych stanowisk, a przecież 
m iała ogromny w pływ  na zainteresow a 
n ia m ieszkanek swojego akadem ika. Już 
w tedy zaczęły się pierw sze sukcesy. Ni­
kom u bliżej w  Polsce nieznana „Nawoj­
k a” otrzym ała główną nagrodę w kon­
kursie „Czerwonej Róży” . I Ewa m iała 
w  tym  sukcesie swój udział. Ale oto 
znana już w środowisku krakow skim  
tra fia  do „Rotundy” — olbrzym a w  ze­
staw ieniu z „N awojką”. Ewa kieru je 
Radą Program ow ą a następnie obejm u­
je stanowisko dyrektoda d.s. program o­
wych całego klubu. Nie czuje się jednak 
adm inistratorem . P ragnie tworzyć, przy 
ciągać do pracy  nowych ludzi i em ano­
wać program em  klubow ym  n a  całe śro­
dowisko. Uczestniczy w  organizacji śro 
dowiskowych i centralnych im prez k u l­
turalnych. Je j zawdzięcza „R otunda”, 
kontynuow ane do dziś, „Nadzieje Tea­
tru ” — przegląd najlepszych przedsta­
w ień dyplomowych studentów  szkół tea 
tralnych  z W arszawy, Łodzi i K rakow a. 
P rzy jej udziale zrodziły się „Jesienne” 
i „W iosenne Spotkania Poetycko-M uzy­
czne” i w iele innych imprez. Krótki, 
choć tw órczy okres pracy w  „R otun­

dzie” zakończył się przejściem  Ewy do 
„Zaścianka”, gdzie brakow ało kierow ni­
ka programowego. „Zaścianek” to klub 
miasteczkowy. P racu je n a  rzecz siedmio 
tysięcznej rzeszy M iasteczka Studenckie 
go w Krakowie.

„Charakter klubu  — m ów i Ewa  — o- 
kreśla jego działanie. I  odnosi się to nie 
ty lko  do klubu  studenckiego, ale i ka ż­
dej św ietlicy, czy klubokaw iarni. N ie­
zw ykle  ważna jest dzienna specjalizac­
ja. A le nie może ona polegać na pod­
szyw aniu się pod określony cykl przy 
każdej, spadającej z nieba okazji. Po­
winna się ona znaleźć ju ż  w  planie ro­
cznym. N iektóre rzeczy powinno się na j­
norm alniej w  świecie „ponazywać” by 
w yw oływ ały jednoznaczne skojarzenia i 
za pomocą hasła przyw oływ ały, z pozy­
ty w n y m  sku tk iem  do klubu. Na te j za­
sadzie np. pracował w  „Zaścianku” Sa­
lon M elpom eny. A le nie ty lko  hasło się 
liczy. W ażna jest przecież sama atm os­
fera spotkań w  klubie. O kreślony k li­
m a t”.

•Najważniejszą chyba spraw ą dla Ewy 
i „Zaścianka” był w łaśnie Salon Mel­
pom eny, k tóry  opanował klubow ą środę 
i przygarnął do siebie wszystkich m iło­
śników tea tru  z całego krakowskiego 
M iasteczka Studenckiego. I ta  w łaśnie 
cykliczna form a pracy przyniosła pro- 
gram owcom  z „Zaścianka” najw iększy 
rozgłos i chwałę. Zarówno ze strony 
władz SZSP, dziennikarzy jak  i sporej 
grupy zaangażowanych studentów  wszy 
stkich krakow skich uczelni. W łaśnie Sa­
lon M elpomeny w  dużym stopniu zade­
cydował o przyznaniu klubow i zaszczyt­
nej nagrody „Czerwonej Róży”.

A ndrzej LISOWSKI

sa

Ideą i naczelną zasadą istn ien ia Salonu M elpom eny jest 
upow szechnianie teatru w środow isku studenckimi. (Naj­
lepiej gdy jest to także w iększy ośrodek teatralny).

Popularyzatorska rola Salonu nie jest jednak jedyną for­
mą jego działania; Salon prowadzi szereg zajęć kształce­
n iow ych, by w  przyszłości z in stytucji św iadom ej lecz bier 
nej w obec p r a k t y k i  teatru — przekształcić się  w pla­
ców kę postulującą i w spółtw orzącą, jeśli n ie kształt tea­
tru (bo to zakrawałoby na m egalom anię), to „dobry” k li­
m at dla rozwoju w spółczesnego życia teatralnego w  P ol­
sce. Ciało „zarządzające” i program owe tworzą tzw. Lor­
dowie Salonu, na których czele sto i Lew Salonow y; ten  
ostatni najlepiej gdyby związany był czynnie z teatrem  
(teatrolog, student w ydziału  aktorskiego, reżyserskiego), a 
przynajm niej ktoś, kto „abecadło teatralne” ma w  jednym  
palcu. Lordowie Salonu są w ybierani i rekrutują się z 
najaktyw niejszych  członków  Salonu. (To „napuszone” na­
zew nictw o w prowadzone jest oczyw iście dla zabawy i po­
za nieskrom nym  splendorem , na dodatek ty lko w  obrębie 
Salonu — nie w nosi nic innego). Członkowie Salonu dzielą 
się  na sta łych  i sym patyków ; ci pierw si są posiadaczam i 
leg itym acji (ze zdjęciem ) upraw niającym  do w olnego w stę­
pu na im prezy teatralne w szystkich klubów  studenckich, 
działających w  danym  m ieście (sprawa um ow y pom iędzy  
kierow nikam i klubów ) oraz do 50 proc. zniżki przy zaku­
pie b iletów  do teatrów  tegoż m iasta (sprawa um ow y z 
dyrekcjam i). Sym patycy Salonu to osoby uczęszczające na 
zajęcia od czasu do czasu — jednak i oni po 3-m iesięcznym  
stażu (z zadow alającą frekw encją) mogą stać się posiada­
czam i w ym ienionych  legitym acji.

Salon posiada sw oją własną LOŻĘ EKSPERTÓW, która 
raz na kw artał przyznaje ty tu ły  LORDA HONORIS CAUSA 
w ybitnym  postaciom  teatru — rzecz odbywa się natural­
nie na w niosek  i po uprzednim  plebiscycie w szystkich  
członków  i sym patyków  Salonu. Przyznanie takiego ty tu ­
łu jest rodzajem  „św ięta” — odbyw a się oczyw iście feta  
z udziałem  w yróżnionego, pożądany bogaty program arty­
styczny, specjalna scenografia (koniecznie z tronem  kró­
lew skim !!!), itp.

LOŻA przyznaje ty tu ły  także twórcom  nieżyjącym , k tó­
rych reform atorska działalność artystyczna stała się zaczy­
nem w spółczesnej m yśli i awangardy teatralnej.

Salon wyłania spośród sw ych członków:
— Studencki Krąg K rytyki Teatralnej
— Sekcją Fotografii Teatralnej
— Zespół redakcyjny organu prasow ego Salonu „STRA- 

PONTEN” (jednodniówka).
Są to trzy podstaw ow e „grupy tw órcze” Salonu.
Pierw sza z n ich próbuje sw ych sił w  pisaniu o teatrze, 

oraz organizuje środow iskow e konkursy na najciekawszą  
recenzją, czego plon drukuje w ym ien ione wyżej salonow e  
pism o „Straponten” , a także w  szczęśliw ych układach lo ­
kalna prasa lub w  najszczęśliw szych prasa fachow a.

Sekcja Fotografii teatralnej specjalizuje się w  dokum en­
cie fotograficznym , utrwalając potom nym  w ybitne w yda­
rzenia teatralne w  kraju, portrety czołow ych tw órców  itp. 
Organizuje także w ystaw y z najciekaw szych  prac: repor- 
także z prób, zza kulis teatru, prem ier, a także z klubow ych  
w ieczorów  Salonu. Sekcja ta prow adzi także w  sw oim  ob­
rębie zajęcia szkoleniow e i w arsztatow e dla początkują­
cych fotografików , co gw arantuje ciągłość jej działalności.

Trzecia grupa twórcza Salonu zajm uje się  naturalnie w y  
daw aniem  pisma oraz cyklicznym i audycjam i Salonu w  
radiu studenckim .

P R O G R A M  S A L O N U  M E L P O M E N Y  
WIECZORY KLUBOWE

(Przypadkow ość w ykluczona!!! K oniecznie jeden, stały  
dzień tygodnia). Zajęcia odbyw ają się w następujących cy ­
klach:
I. WIELKIE ROLE — WIELCY AKTORZY

M onograficzne w ieczory pośw ięcone tw órczości w yb it­
nych  artystów  scen polskich; — biografia artystyczna — 
kreacje — warsztat aktorski. N ajczęściej z osobistym  u- 
działem  bohatera wieczoru.

W przypadku gdy jest to w spom nienie pośm iertne (np. 
Jaracz, Solski, W oszczerowicz) wystarczyć m usi m ateriał 
kronikarski, .ikonograficzny, zapis na taśm ie m agnetofo­
now ej it;p. Odwiedza się także m iejsca pam iątek związa­
nych z nieżyjącym  artystą: m uzea, w ystaw y, archiwa tea­
tralne. Dobrze było by, gdyby Salon nie zapom inał też o

S A L O N

M E L P O M E N Y
m ogiłach w ielk ich  ludzi teatru — szczególnie zaś przy o- 
kazji rocznic. Takie w ycieczki w iążą członków  Salonu „fi­
zyczn ie” czy raczej „m etafizycznie” z historią teatru i 
wprowadzają dodatkow y w alor em ocjonalny.
II. WIELKIE INSCENIZACJE — WIELCY REŻYSERZY 

Cykl podobny do wyżej opisanego. Także z udziałem  —
jeśli to m ożliwe — w ybitnych  reżyserów  teatralnych w  
kraju.

Każdy z tych w ieczorów  (tyczy to także cyklu  I), rzecz 
jasna, poprzedzony jest praktyczną znajom ością przez człon  
ków  Salonu przynajm niej jednego z om aw ianych na spot­
kaniu przedstaw ień danego reżysera czy aktora. Służą te­
mu tzw. prem iery studenckie (całość w idow ni na dany 
spektakl w ykupiona przez SZSP), które w  sposob system a  
tyczny prezentują biążący repertuar teatrów  w  danym  
m ieście. Jeśli tem at wieczoru dotyczy inscenizacji w  in ­
nych ośrodkach — Salon poprzedza spotkanie w spólnym  
w yjazdem , na będący obiektem  zainteresow ania spektakl.

W przypadku gdy rzecz dotyczy historii teatru (np. słyn­
nych przedstaw ień z okresu działalności Teatru „Reduta”) 
w ykorzystuje się relacje żyjących jeszcze uczniów  „Redu­
ty ” , publikacje w spółczesnych, recenzje, dokum entację fo ­
tograficzną i inne.
III. DYREKTORZY, REPERTUARY

Spotkania z dyrektoram i i k ierow nikam i artystycznym i 
scen polskich na tem at problem ów w spółczesnego teatru
— jego blasków i c ien i, w zajem nych relacji sceny i w idów  
ni, a także profilu  kierow anego przez nich teatru.

Dyskusją rozpoczyna salonowa sonda: ZMIERZCH CZY 
RENESANS TEATRU?
IV. FESTIWALE, f e s t i w a l e ...

W ramach tego cyklu członkow ie Salonu M elpom eny  
spotykają się  z krytykam i i recenzentam i teatralnym i, pro 
sząc ich o relacje z polskich i m iędzynarodow ych festiw a­
li i przeglądów teatralnych. Spotkania takie uzupełniane  

pokazem  w ydaw nictw  festiw alow ych , folderów , progra­
m ów i serw isów  fotograficznych.

Rozm owy tyczą także w arsztatu recenzenta, m etody pi­
sania o teatrze itp.
V. UWAGA! GONG!

To hasło zapowiada prezentację teatrów  studenckich i 
am atorskich w  klubie:
— wprow adzenie w  historię teatru i jego dorobek arty­

styczny
— spektakl
— dyskusja z udziałem  realizatorów  przedstawienia

Jeśli w m acierzystym  klubie Salonu nie ma dostatecz­
nych warunków technicznych, by prezentow ać w  nich spek  
takie — odbyw ać się one muszą w  innym , zaprzyjaźnio­
nym klubie, który w ym ogi staw iane przez zespół jest w  
stanie spełnić, (sprawa um ow y Salonu z kierow nictw em  
danego klubu). P iszę o „tym dlatego, że znajom ość teatru  
studenckiego przez członków  Salonu winna być prioryte­
towa.
VI. SCENOGRAFIA — WIZJONERSTWO CZY ILUSTRA­

CJA?
Spotkania z tego cyklu — z natury rzeczy o w iele  rzad­

sze niż poprzednie — dotyczą „polskiej szkoły scenogra-

f i i” (znanej daleko w ięcej za granicą niż w  Polsce) i jej 
W ybitnych przedstaw icieli. U zupełniane są zwiedzaniem  
w ystaw  i rocznicow ych ekspozycji w  teatrach i muzeach. 
Pożądane jest także praktyczne zaznajom ienie się człon­
ków Salonu z pracą pracow ni scenograficznych i dekora- 
torskich — trzeba po prostu urządzić kilka w spólnych w y­
cieczek.
VII. STUDIUM WIEDZY O TEATRZE

Cykl w ykładów  zebranych w następujących tematach:
— Teatr po W ielkiej Reform ie — od M einingeńczyków  do 

dzisiaj
— problem y współczesnej reżyserii
— Awangarda i now inki teatralne
— Adaptacja epiki w  polskim  teatrze w spółczesnym  

W ykłady m onograficzne, traktow ane w ybiórczo: głoś­
niejsze nazw iska, w ażniejsze w ydarzenia teatralne. Poda­
ję program — propozycje na poszczególne wieczory:
— „Piscator i jego teatr p olityczny”
— „Brechtowska teoria i praktyka teatru ep ick iego”
— „Claudel — teatr nadziei i relig ii”
— „Vilar — teatr ubogi”
— „Artaud a teatr okrucieństw a”
— „Craigowska synteza sztuk”
— „Mayerhold — Tairow — W achtangow ”
— „W yspiańskiego teatr to ta ln y”
— „Ronconi — powrót do średniow iecza?”
— „Peter Brook — teatr w iecznych  poszukiw ań”
— „Dejm ek i jego m isteria”
— „Plastyczny teatr Józefa Szajny”
— „Twórczość Konrada Sw inarskiego”
— „W izjonerski teatr W ajdy”

O czyw iste, że w ykłady prowadzą specjaliści — teatrologo  
w ie i teoretycy teatru — pracow nicy naukow i w yższych  
uczelni. Dobrze by było, aby słuchacze takiego rocznego 
studium  m ogli być — np. po uprzednim  zdaniu odpow ied­
niego kolokw ium  — zw eryfikow ani w  W ydziale Oświaty  
1 otrzym ać zaśw iadczenie o ukończeniu kursu upraw nia­
jącego do pracy instruktorskiej w  szkołach, domach kultury, 
Świetlicach, bez względu na ukończony kierunek studiów.
VIII. SPOTKANIA OKOLICZNOŚCIOWE

Poniew aż członkow ie Salonu M elpom eny są jakby jed­
ną, w ielką rodziną — spotykają się także z powodów „nie 
teatralnych” : im ieniny, m ikołajki, w igilijka, w ieczory au­
torskie zaprzyjaźnionych z Salonem  poetow, m uzyków , pio 
senkarzy itp.

DZIAŁALNOŚĆ POZAKLUBOWA SALONU
— Wspólne oglądanie spektakli w  m iejscow ych teatrach  

i organizow anie dyskusji poprem ierow ych
— U czestniczenie w próbach teatralnych
— W yjazdy do innych  ośrodków teatralnych w celu za­

znajom ienia się z głośnym i inscenizacjam i
— W izyty na zajęciach W ydziału A ktorskiego PWST (w  

przypadku gdy Salon działa w  W arszawie, Łodzi, Wroc­
ław iu i Krakowie)

— D ziałalność Studenckiego Kręgu K rytyki Teatralnej
— W ernisaże Sekcji F otografii Teatralnej (w foyer tea­

trów)
—■ W ydanie jednodniów ki Salonu — „Straponten”
— Redakcja specjalnych audycji Salonu M elpom eny w  ra­

diu studenckim  (reportaże z prób, w yw iady z aktora­
mi. reklam ów ki tzw, prem ier studenckich itp.)

— Organizowanie środow iskow ych (a naw et przy sprzyja­
jących okolicznościach) ogólnopolskich konkursów  na 
najciekaw szą recenzję i fotografię  teatralną.

Z czasem , Salon M elpom eny m oże w yjść daleko poza gra 
nice sw ego klubu i przekształcić się w  in stytu cję środo­
w iskow ą, która przejęłaby organizację całego studenckie­
go życia teatralnego w  m ieście.

D Y G R E S J A  — będącą organiczną częścią tego sce­
nariusza. Opisany tu Salon M elpom eny i s t n i e j e .

Założony w  1975 roku w  klubie krakow skim  „Zaścianek” , 
trzeci rok swej szczęśliw ej działalności rozpoczął jako Sa­
lon już środow iskow y z własną siedzibą w  Teatrze M inia­
tura („Zaścianek” utrzym ano jako filię) i pod artystycz­
nym patronatem  K rystyny Skuszanki — dyrektora Teatru 
im. J. S łow ackiego oraz Jerzego Krasowskiego — rektora 
PWST w  K rakow ie. Opiekę „ojcow ską’’ nad Salonem  prze 
jęła Kom isja K ultury Zarządu K rakow skiego SZSP i niech  
za to przejdzie do historii!

Ewa MARCINKÓWNA

„ C Z E R W O N A  
RÓŻA” dla klubów

Do oceny finałowej tegorocznej edycji 
— odbyw ającej się podczas VI Festiw a 
łu  K ultu ry  S tudentów  PRL — konkur­
su o nagrodę „Czerwonej Róry” zgło­
szono 29 klubów  studenckich, reprezen­
tu jących 11 środowisk akadem ickich. 
Ju ry  obradowało pod przewodnictwem  
Janusza Czerkasa. A oto w yniki na jw a­
żniejszego — w ruch-u studenckim  — kon 
kursu .

GRUPA „0” — CENTRA KLUBOWE: I 
m iejsce i sta tue tka  „Czerwonej Róry” — 
Pod Jaszczurami (Kraków), II miejsce i 
p lakietka „Czerwonej Róży” — Cicibór 
(Poznań), III m iejsce — krakow ska Ro­
tunda. Trzy centra: Stodoła, Fama (No­
w a Huta) i w rocławski Pałacyk otrzy­

m ały w yróżnienia w  form ie „dostrzeże­
n ia ich praw idłow ej p racy”.

GRUPA „1” — KLUBY MIĘDZY­
UCZELNIANE I UCZELNIANE: I miej 
sce i p lak ieta „Czerwonej Róży” — klub 
A kadem ii Rolniczej z Poznania — Nurt, 
II  m iejsce klub A kadem ii Rolniczej z 
W rocławia — Katakumby, III — m ię­
dzyuczelniany klub z Chorzowa — Ko- 
cynder.

GRUPA „2” — KLUBY UCZELNIA­
NE i OSIEDLOWE: I miiej-sce k lub k ra ­
kowskiej WSP — Bakałarz i gdańska — 
Wysepka, II m iejsce — klub U niw ersy­
te tu  Łódzkiego — Na piętrze.

GRUPA „3” — KLUBY O ZASIĘGU 
WYDZIAŁOWYM I DS-ów: I miejsce 
klub W ydziału Elektrycznego Politech­
niki W arszawskiej — MIKS, TI miejsce: 
klub W ydziału M echaniki Precyzyjnej 
PW — Mechanik, Nawojka — klub z kra 
kowskiego DS oraz również krakow ski 
klub z DS-u — Piast.

KOMUNIKAT
Ogłoszony przez redakcję „N ow ego M edy- 

dyka” i „ITD”, pod patronatem  Zarządu 
G łównego SZSP ogólnopolski otw arty kon­
kurs na serię IV Arkuszy A utorskich Studen  
ckich Twórców „POKOLENIE, KTÓRE WSTĘ 
PUJE” — został rozstrzygnięty w  dniu 27.IV. 
1978 r„ przez Jury w składzie: Anna Czeka- 
now icz, Zbigniew  Jerzyna, Zbigniew  Joachi- 
miak (sekr.), K rzysztof G ąsiorow ski, Jerzy  
Leszin, Andrzej K . W aśkiewicz (przewodni­
czący).

Na konkurs w płynęły  143 zestaw y. Jury po 
pierw szej selekcji zakw alifikow ało 16 arku­
szy, następujących autorów: M irosława Ko- 
ścieńskiego, W ojciecha G aw łow skiego, Lecha 
Stefaniaka, Grzegorza M usiała, W aldemara 
C hylińskiego, Andrzeja W ebera, Anny B or­
kow skiej, Andrzeja M endyka, W ojciecha 
H rynkiew icza, M acieja Piotra Prusa, M aria­
na Y opha-Żabińskiego, Henryka D ąbrow skie­
go, W ładysława M ścislow skiego, Edwarda 
K olbusa, godło „Bernard” .

Po drugiej se lek cji Jury zdecydow ało je ­
dnom yślnie, iż do wydania w Serii IV kw a­
lifikują  się tom y następujących autorów:

W aldemar CHYLIŃSKI, Olsztyn, (WSP, ar­
kusz redaguje — J. Leszin), Henryk Dąbrów  
ski, W łocławek (arkusz red. — Zb. Jerzyne), 
W ojciech GAWŁOWSKI, Ostrów Wlkp. (a- 
bsolw ent U niw ersytetu  im . A. M ickiewicza  
w Poznaniu, arkusz red. — A. K. W aśkie­
wicz), M irosław KOŚCIEŃSKI Słupsk (WSP, 
arkusz red. — K. G ąsiorow ski), Grzegorz 
MUSIAŁ, Bydgoszcz (AM, arkusz red. — Zb. 
Joachim iak), M aciej P. PRUS, K raków (UJ, 
arkusz red. — A. Czekanowicz).

Jury stwierdza w ysoki poziom konkursu i 
postuluje organizację podobnych konkur­
sów  w latach przyszłych.

W przypadku tom iku Henryka Dąbrow­
skiego Jury z uw agi na w ysoką wartość arty 
styczną i ideow ą — postanow iło odstąpić od 
zasady w ydaw ania tylko tw órców  studen­
ckich. Henryk Dąbrowski jest robotnikiem  
w  K ujaw skich Zakładach K oncentratów  Spo 
żyw czych.

ARKUSZE ukażą się na FINAŁ VI FESTI­
WALU (X. br.) ZESTAWY POETYCKIE do 
serii V należy nadsyłać do 10. X 1978 r„ pod 
adresem: REDAKCJA „NOWY MEDYK” , r \ .  
OCZKI 7, 02-007 WARSZAWA. Do tego dnia 
należy także zgłosić na kartach pocztowych  
swój udział w VI Sem inarium  litera ck im  
„O sztukę czasu, w którym  żyjem y” , (odbę­
dzie się w dniach 25-27. X br„ w  Poznaniu).
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-im - r i e  ma chyba w  Polsce klubu w 

którym  n ie „przystrajano” by 
ścian jakim iś przedm iotam i pla 
styki. Tym samym — mógłby 

JL wl kit oś pomyśleć •— m am y w ru ­
chu studenckim  co najm niej 

250 salonów i galerii wystawowych. 
Nic błędniejszego nad  tak ie  wniosko­
wanie! W większości bowiem przypad­
ków owe inicjatyw y ekspozycyjne m ają 
charak ter słom ianozapalny i n ik łą  siłę 
przebicia naw et w e w łasnym  środowis­
ku. P o jaw ia ją się i giną często już na 
drugi dzień po wernisażu.

Ale w łaśnie na tym  podglebiu, które 
dla ruchu twórczego młodzieży akade­
m ickiej jest nieodzowne, zrodziło się i 
funkcjonuje owocnie — wg m oich sza­
cunków — ponad 30 galerii ważkich, 
niejednokroć będących chlubą nie tylko 
danego klubu, środowiska, ale i k raju . 
G eneralnie owe przyklubow e placówki

w iennych przew artościow ań, n a  własne, 
czasem pozornie niewielkie, a le  za to 
sa tysfakcjonujące konto.

P rym  wiodą tu  zwłaszcza dwie p la ­
cówki, powstanie w 1972 r.; G aleria „Re­
m ont” PW prowadzona przez H enryka 
Gajewskiego przy w spółpracy W iesława 
Szweryna) oraz „A kum ulatory 2” UAM 
kierow ane przez Jarosław a Kozłowskie 
go. Placówka W arszawska, funkcjonu­
jąca przy C entrum  Klubowym  SZSP 
PW  „R iviera-R em ont”, hołduje w  zasa­
dzie form ule o tw artej, choć niedw uzna­
cznie sytuuje swoją działalność w  kon- 
ceptualistycznej genealogii. G ajew ski ma 
n a  swym koncie w iele rozm aitych in i­
cjatyw , niekiedy bezkonkurencyjnych 
w skali k raju , z k tórych na szczególne 
uznanie zasługują im prezy o charak te­
rze m iędzynarodowym , spotkania repre 
zentamtów aw angardy z całego świata. 
Do najciekaw szych zaliczyć by należało

rowym; Sikorski hołduje zasadzie, że gale­
ria pow inna m ieć atm osferę „domu sztuki” 
a nie „hotelu” , salonu gościnnego dla przypad  
kow ych ludzi z zew nątrz. D latego też w ystą  
pienia autorskie przy ul. Kopińskiej 12 do­
tyczyły  zawsze osób z tym  m iejscem  zaprzy 
jaźnionych, zw iązanych ze w zględów  ducho­
w ych i przez podobieństw o postaw  ideow ych; 
bezpośredniość i pryw atność kontaktów  m ię  
dzyludzkich w yzw alała podczas tak pom yślą  
nych „setansów ” autentyczne potrzeby i pre 
zentacje obcowania- ze sztuką eksperym entują  
cą. Do takich należał w łaśn ie „W ieczór otwar 
ty  dla indyw idualnych  w ystąpień  i prezen­
tacji” , podobny klim at panow ał podczas „Wy 
konyw ania portretów  psychologicznych  stu­
dentów ” przez Edwarda Dwurnika , etc. „Spot 
kania” , będące zawsze dla zbierających się w  
„M ospanie” w ydarzeniem , niespodzianką, 
współbrzm ią znakom icie z tym  intym nym  
tonem  w  poszukiw aniach najm łodszych arty 
stów , którzy traktują akt tw órczy w  k ate­
goriach unikalnych  i efem erycznych , gdy w i 
dzi się i rozum ie zachodzące w  system ach  
estetycznych  n ieustanne przew artościow ania  
i procesy.

Jeszcze inny, baa-dziej elitarny  k ie ru ­
nek działań i wysoce specjalistycznego

DOBRE PROGRAMY

nie tylko przystrajanie ścian
można podzielić na  dwie grupy: salony 
w ystawiennicze i galerie autorskie. 
Pierwsza, uw ażana za nieco tradycyjną, 
tzn. zajm ująca się eksponowaniem  takich 
gatunków  plastyki jak  m alarstw o, g rafi­
ka czysta, rysunek i rzeźba, m a na swym 
koncie może m niej błyskotliw ych i rzu ­
cających się w  oczy osiągnięć, a le  za to 
jest liczna i niezw ykle potrzebna. W 
nich bowiem m ają  szanse adepci akade 
m ii znaleźć fu rtkę  do ogrodów P a rn a ­
su (chodzi tu ta j o fak t w ykazania się 
przez młodego artystę  kilkom a w ysta­
w am i indyw idualnym i, żeby móc ub ie­
gać się o przyjęcie w  poczet członków 
ZPAP). Nie m ówim y tu ta j oczywiście o 
tych klubach, w  których obrazy wiszą 
w świetle mysim, grafik i przypięte le- 
pcem można oglądać wyłącznie z p e r­
spektyw y żabiej, zdjęcia pofałdowane 
chcą wyskoczyć zza szyb gablotek (mo­
że n a  m yśl o tym, że daleno im do fo­
togramów) a kancery plakatów  piszczą 
pod pineskam i. Choć przecież takiem u 
wizualizm owi studenckiego życia k lu ­
bowego trudno  zaprzeczyć. T utaj raczej 
m am y na myśli liczące się Salony De­
biutów  z prawdziwego zdarzenia, w 
których każdy w ernisaż m a odpowie­
dnio zabezpieczone publicity, dourze wy 
dane d ru k i katalogowe, i — oajw ażniej 
sze — gdzie gw aran tu je  się przede 
w szystkim  wysoką jakość eksponowa­
nych prac.

Wzorem w  tym  w zględzie m oże być Gale­
ria AOT „Kalambur” z W rocławia, prowa­
dzona aktualnie przez Jerzego- Lajstow icza, 
gdzie poza w ielom a znaczącym i debiutam i 
tMaria D ziubińską, Konrad K ozłow ski, A n­
na Beska) kładzie się rów nież nacisk na funk  
cje insp irująco-usługow e w życiu  scenogra- 
ficzno-edytorskim  tego kulturalnego kom oina  
tu dyrekcorowanego przez Bogusław a Lit- 
w ica. Na w yróżnien ie ponadto zasługują row  
nież p laców ki stołeczne; „Stodoła”, „H ybry­
dy”, galeria gdańskiego „Żaka” i aktyw ność  
eKspozycyjna krakow skich „Jaszczurów ” 
przeglądy grafik i, „Interdebiut” , współpraca  
z Galerią 38 prowadzoną przez Mariana Pan­
ka). Rzecz jasna, że w ym ien ione w yżej k lu ­
by zostały w zięte jako pierw sze z brzegu  
ilość tego rodzaju in icjatyw  można 
by przecież m nożyć w  nieskończoność, 
a przecież nie o to chodzi... Dla 
m nie najw ażniejsze, czego szukam  w e w szy  
stkich przyklubow ych salonach w ystaw ien ­
niczych, to ich  zdecydow anego autorskiego  
charakteru, programu odbijającego w yrazi­
ste zainteresow ania ich k ierow nictw a. K ie­
dy znajduję w yodrębnioną twarz, a n ie  — jak  
to w  w iększości w ypadków  bywa — janu- 
sowe oblicze, gdy zauważam  określoną lin ię  
działania a nie pokrętny m isz-m asz oferowa  
ny przypadkowej k lien teli — zawsze jestem  
gotow  ofiarow ać sw oje skrom ne pióro dla 
upow szechniania tego rodzaju aktyw ności. 
Bow iem  spośród chaosu rzeczy, mód, tenden  
cji oraz najrozm aitszych izm ów, w szelka m yśl 
porządkująca ten nieprzebrany galim atias 
„producentów p lastyki” stanow i dla m nie 
walor poznaw czy i sam okształceniow o zachę 
cający.

Drugą grupę, k tó rą  cenię sobie w y­
soko, stanow ią w łaśnie wspom niane wy 
żej galerie autorskie. Są to placówki nie 
liczne ale ważkie, kreu jące życie a r ty ­
styczne i upowszechniające sztukę w 
sposób daleki od stereotypów  zasygnali­
zowanych powyżej, jak  i ośrodków pro 
fesjonalnie i specjalistycznie ku tak iej 
działalności powołanych (typu BWA, 
muzea, salony Desy etc).

M ecenat organizacji studenckiej, 
trak tow any tu ta j przeważnie często no­
m inalnie (i chluba m u za to), daje  tym  
placówkom pełną swobodę w yrażania 
się i  tw órczej działalności. Robi się tam  
więc am bitną sztukę perm anentnie i 
sam orzutnie, często na zapleczu i w  tru  
dzie (galeryjnym, w  sensie katorżniczoś- 
ci na galerach), skrom nie, m niej może e 
fektow nie na zewnątrz, ale za to skute­
cznie dla sam ej sztuki, jej rozwoju, 
przem ian, pasjonujących odkryć i zba-

M

sym pozjum  pt. „Sytuacja sztuki w spół­
czesnej” (75), konferencję „Sztuka jako 
działanie w  kontekście rzeczywistości”
(77) o raz m eeting pt. „I am  — Jestem ”
(78) najciekaw szych przedstaw icieli tzw. 
n u rtu  parateatralnego  w  sztuce najmów 
szej pod w spólnym  hasłem  P erfo rm an­
ce”). „A kum ulatory 2” natom iast wcho­
dzą w  skład UCK „Cicibór” SZSP UAM 
w Poznaniu i są niejako modelową, stric 
te autorską galerią. Je j szef bowiem, Ja 
rosław  Kozłowski, sam  będąc tw órcą o 
określonej stylistyce i zainteresow a­
niach, p ropaguje i rozw ija tendencję je 
mu najbliższą: wcale jeszcze do końca 
nie w yczerpaną, eksplorację sztuki po­
jęciowej. W galerii tej kładzie się n a ­
cisk na  refleksję teoretyczną i poznaw ­
cze funkcje sztuki, p referu je  estetykę 
logistyczno-językowych środków prze­
kazu, lansu je w iarę w  autonom iczy cha 
rakśter „autorskiego konceptu”, prezen­
tu je  najrozm aitsze m utan ty  operacji my 
ślowych zakodowanych w akcie tw ó r­
czym. W spółpracuje się tam  ściśle z te ­
oretykam i sztuki, utrzym uje bezpośre­
dnie kontak ty  z now atoram i n a  św ię­
cie, aktywność Kozłowskiego zadziwia 
system atycznością i rytmicznością pro 
ponowanyeh przy ulicy Zw ierzyniec­
kiej prezentacji. Na szczególne w yróż­
nienie zasłużył tam  ostatnio cykl w y­
staw  Japończyków  pod w spólnym  ty ­
tułem  „From the  E ast” (listopad 77 r.)

W sukurs placów kom  pow yższym  posiada­
jącym  już należytą rangę w  ruchu galeryj­
nym  w  kraju i  na św iecie, przyszło w net w ie  
le in icjatyw  m łodszych, ale am bitnych, pręż 
nych , rozw ijających się  szybko i z w idoczny  
m i rezultatam i. W ym ienić tutaj należy w  
pierw szym  rzędzie, powstałą w  1974 r. Gale­
rię Sztuki N ajnow szej funkcjonującą przy 
ACK „Pałacyk’’ w e W rocławiu. Jej program  
ukształtow ało czterech  kom isarzy, Lech Mro 
żek, Romuald Kutera, p iotr  Olszański i  Sta 
nisław  Antosz, k tórzy w ychodząc w  swej 
tw órczości od zainteresow ań konceptualiz­
m em  — sięgają po środki artystyczne przy­
należne m ultim ediom : przetworzoną fotogra­
fię , film  eksperym entalny i przekazy video  
Galeria w ięc, zgodnie z preferencjam i jej sze 
fów , „lansuje sztukę racjonalizującą, tenden  
cje oparte na technicznych środkach przeka­
zu”. Jako apogeum  działalności G. Sz. N. na 
leży  uznać m anifestacyjną prezentację w spół 
czesnej, awangardowej tw órczości w ęgier­
skiej, w ystaw y, w ystąpienia, pokazy indyw i 
dualne i  grupow e ponad trzydziestu  autorów  
znad Dunaju.

W stolicy natom iast, od 76 r., funkcjo 
nu je G aleria „Pracow nia” (przy SCSA 
„D ziekanka”) prowadzona przez Ja n u ­
sza Bardygę, Jerzego Onucha i Łukasza 
Szajnę. I tu ta j, podobnie jak  we W rocła 
wiu, specyfiki repertuarow ej tej p la ­
cówki należy poszukiwać w śród tzw. 
m echanicznych sposobów kreacji. S ta ­
w ia się tam  jednakże na  cele sam okształ 
ceniowe, im prezy m ają charak ter jedy­
nie wernisażowy, odbywający się jako je 
dnorazowe zdarzenia artystyczne, k ła ­
dzie się nacisk na charak ter studyjny 
■tego m iejsca, m.in. dzięki tem u, że udo­
stępnia się lokal, narzędzia i środki dla 
przeprow adzania najróżniejszych akcji 
i eksperym entów. W ydarzenia te zgłębia 
ją przeważnie w arsztatow e ta jn ik i fo­
to -a rt iu , zachaczają o teorię gier, p rzy­
b iera ją  form y perform ance, dotyczące 
sam oanalizy języka elektronicznych me 
diacji m iędzyludzkich, korzystają z ka­
mer, monitorów, w  ogóle całego dostę­
pnego dziś w k ra ju  audiowizualnego o- 
sprzętowania. A wszystko to m a ma ce­
lu uaktyw nić bywalców tej. galerii: po­
m agać młodym twórcom w  zdobywaniu 
drogiego sprzętu i ośmielić w  posługi­
w aniu  się w nim wszystkich chętnych 
spośród publiczności.

Nieco inaczej na w spółtw órczą rolę odbior 
ców  patrzy Tomasz Sikorski, prowadzący Ga 
lerię „M ospan” , działającą przy Centrum Klu 
bowym  „Ochota” SZSp PW od 1976 r. Pro­
ponuje się tam  bowiem  spotkania tw órców  
z publicznością, prowokuje sytuacje natural 
nie sprzyjające sam orodnym  kreacjom  zbio-

adresata, obrały sobie G aleria „Arcus” 
z L ublina (prowadzona przez Zbigniewa 
Korzebę) oraz „M axim al-art” funkcjo­
nująca przy poznańskim  klubie „N urt” 
AR, założona przez G. Dziamskiego. P ier 
sza stanow i rodzaj nieprofesjonalnej ofi 
cyny wydawniczej (publikuje m ateria ły  
zarejestrow ane podczas odczytów teorety 
ków sztuki i w ystąpień artystycznych), 
druga natom iast sy tuu je się w  nurcie 
zainteresow ań tzw. sztuką pisma, pro­
pagandą wszelkich odm ian „a rt-tek - 
kstów”, od poezji konkretnej poczynając, 
a na  tekstach w izualnych i sztuce poczty 
kończąc. Obie placówki, bardzo am b it­
ne w  swych poczynaniach, łączy w yraź 
ne antykom ercjalne nastaw ienie, stanów 
czo w yartykułow any sprzeciw  wobec 
ku ltu ry  m asowej i sz tuk i oficjalnej. Eli 
tarność i m ałonakładowość edycji 
tam że propagow anych jest w yrazem  po 
gardy d la  „czasopism i oficyn próżnoś­
ci”, kulturow ego establishm entu i du ­
chowego w ygodnictwa. Dotyczy to  zre­
sztą większości galerii skrótowo prezen 
itowanych powyżej. Z całości bowiem 
przykłubowego życia galerii jasno w y­
nika, że sztuka młodych podlega dziś 
najrozm aitszym  procesom i ciśnieniom 
zewnętrznym  i w ew nętrzym ; studenckie 
salony eksperym entalne wielością i róż 
norodnością swych przedsięwzięć dale­
ko w ykraczają poza wąsko rozum iane 
akadem ickie środowisko i statycznie 
pojm ow aną propagandę i tylko w izual­
nych w alorów  p lastyk i. W gruncie rze­
czy najw artościow sze studenckie salony 
w ystawiennicze i galerie autorskie sta­
now ią po prostu isto tny fragm ent w ię­
kszej całości, w ykraczają poza w ąskie 
ram y środowiskowego oddziaływania, 
podwiązane są do sieci tych wszystkich 
doświadczeń i poszukiwań, k tóre od pa 
runastu  już la t ożywiają życie ku ltu ra l 
ne k ra ju  i napędzają w ew nętrzną ewo­
lucję samej sztuki.

Zygmunt KORUS

(dokończenie ze str. 1)

wielu przypadkach k sz ta łtu ją  model ku l 
tu ry  studenckiej a naw et model studen 
ckiego sposobu bycia.

Do grupy drugiej zaliczamy kluby o 
zasięgu środowiskowym, osiedlowym i 
uczelnianym . Są to k luby  o bardzo róż­
norodnym  profilu  program ow ym , podej 
m ujące zakres sp raw  zw iązanych z p ro ­
b lem atyką uczelni i  w ynikających z jej 
p rogram u kulturalnego. W nich w łaśnie 
działa najw ięcej grup twórczych, grup 
zainteresow ań, tu ta j głównie działają 
S tudenckie A kadem ie K ultury , Ośrodki 
Dyskusyjne i inne, służące popularyzo­
w aniu  k u ltu ry  i sztuki zespoły. No i 
rozryw ka, choć z racji nagm inności dys 
ko tek  — nie zawsze dobrze rozum iana.

W końcu najliczniejsza grupa — k lu ­
by  w dom ach studenckich w  w ydziało­
w ych gm achach dydaktycznych, realizu 
jące w  ram ach jednej uczelni program  
w ydziału czy k ilku  wydziałów. Ich p ra ­
ca nastaw iona jest najczęściej na  zaspo­
kojenie zainteresow ań i potrzeb stałych 
bywalców. N ieskrępowane uczest­
niczenie w  życiu takiego klubu, b ra k  tre  
m y przy w ystępow aniu wobec swoich 
kolegów — sprzyja udanym  debiutom .

Żeby zakończyć tę wyliczankę, należy 
wspomnieć także o Regionalnych Ośrod 
kach Studenckich — wielozadaniowych 
ośrodkach SZSP, realizujących cały pro 
gram  organizacji i aktyw izujących całą 
młodzież miejscowości będącej siedzibą 
ROS-u. N ajciekaw szy program  zapew ­
n ia ją  obecnie P yrlik  w  Bytomiu Pegaz 
w  Rudzie Śląskiej, Kocynder w Chorzo­
wie i K alefaktor  w Pabianicach.

W ostatnich dwóch la tach  odnotowu­
jem y aktyw izację ośrodków k u ltu ra l­
nych SZSP za granicą, głównie w  NRD, 
gdzie działa siedem klubów  i w  ZSRR, 
gdzie aktyw nie p racu ją  trzy.

„Kurier”: —• Czy ta k im  m olochem  —* 
ho o ile w iem y, jest tych  klubów  w  su­
m ie ponad 200 — da się zarządzać cen­
tralnie?

A. T.: — W brew pozorom tak , choć 
nam  wcale nie chodzi o zarządzanie. 
S taram y się inspirow ać i koordynować 
ich pracę, przekazyw ać im aktualne 
trendy  k u ltu ry  studenckiej, docierać z 
program em  organizacji. Dla tych celów 
stw orzyliśm y stru k tu rę  ruchu  klubo­
wego, k tóra zakłada funkcjonow anie —- 
obok ORKS — środowiskowych i uczel 
nianych rad  'klubów studenckich. Ich 
działalność różni się zakresem  tem aty ­
cznym i możliwościami pracy. URKS-y, 
skupiające od k ilku  do k ilkunastu  k lu ­
bów podległych adm inistracyjnie danej 
uczelni, za jm ują się koordynowaniem  
ich działalności, akcją szkoleniową, od­
ciążają m ałe kluby z części spraw  orga­
nizacyjnych. SRKS-y zaś p racu ją  z ty ­
m i w łaśnie uczelnianym i Radam i, orga­
nizują środowiskowe giełdy program o­
we, konkursy 'klubów studenckich itp. 
Ogólnopolska Rada KS będąca organem 
doradczym W ydziału K ultu ry  Zarządu 
Głównego, zajm uje się m. in. organiza­
cją ogólnopolskiego konkursu o Nagrodę

„Czerwonej Róży”, Ogólnopolskiej GieJ 
dy Program ow ej Klubów, stw arza cykli 
czne możliwości w ym iany doświadczeń 
konfron tacji program ów , koordynuję 
w spółpracę m iędzy Centram i, prowadzi 
akcję szkoleniową aktyw u klubowego, 
klubow ą akcję letn ią , prow adzi w  koń­
cu działalność wydawniczą.

„Kurier”: — K tóre z  tych  w ym ienio­
nych w yże j ogniw uw ażasz za najsłab­
sze?

A. T.: — Uczelniane Rady Klubów 
Studenckich i to w  skali całego kraju. 
P raca ORKS-u opiera się n a  tych niż­
szych szczeblach s truk tu ry . Jeśli one 
zawadzą, trudno z naszym  program em  
dotrzeć do klubów. Oczywiście nie są­
dzę, że w łaściw e funkcjonow anie struk  
tu r  zapew ni od razu dobrą pracę k lu ­
bów. Znam  w  środowiskach znakom ite 
k luby działające pod egidą kiepskich 
URKS-ów.

„Kurier”: —P rzejdźm y do tego, co 
dzieje się w  sam ych klubach. Nie zaw ­
sze opinie o ty m  — głównie opinie sa­
m ych studentów  — są dla oferowanych  
programów klubow ych przychylne...

A. T.: — Zdaję sobie spraw ę, że pro­
gram  k lubu  n ie zawsze przysta je  do ak 
tua lnych  zainteresow ań środowiska. Są 
.dobre i złe program y. Jeśli jest zły, to 
oczywiste, że trzeba go zmienić, odrzu­
cić. Ale często program  jest am bitny, 
w yrasta jący  ponad przeciętne in telek­
tua lne  możliwości i potrzeby studentów . 
Jestem  zwolennikiem  tego drugiego 
przypadku, w  którym  program  klubu 
nie zaniża się do percepcji średniej, a 
podnosi in te lek tualną i artystyczną po­
przeczkę. Przecież k lub m a obowiązek 
inspirow ać środowisko, dawać m u kon­
ta k t z najciekaw szym i tendencjam i w 
ku ltu rze  i sztuce. P rzyjm ow anie tego 
program u w ym aga odpowiedniego w y­
siłku, a na to nie zawsze m a się siłę 
lub ochotę.

„Kurier” — M am y rok V I Festiwalu  
K ultu ry  S tudentów  PRL. Co to oznacza 
dla klubów  studenckich, co spodziewa­
cie się osiągnąć w  w yn iku  uczestnictw a  
w Festiwodu?

A. T.: — Festiw al aktyw izuje studen­
tów  we wszystkich ich działaniach. A 
że w klubach mieści się — jak  wcześ­
niej powiedziałem  — praw ie wszystko, 
w ięc tu ta j też jest główna arena festi­
w alow ych prezentacji i konfrontacji. Za 
równo dorobku jak  i sprowokowanych 
festiw alow ym i kunkursam i debiutów. 
Oczekujemy aktyw izacji studentów , o- 
czekujem y, że festiw al wyzwoli nowe 
siły twórcze, zaowocuje ujaw nieniem  
szeregu now ych tw órców  ku ltu ry  s tu ­
denckiej. ORKS podjął w  roku przed- 
festiw alow ym  bezprecedensową akcję 
fundow ania stypendiów  d la młodych 
twórców. Będą one przeznaczone na  re ­
alizację ich abm itnych zam ierzeń tw ór­
czych. Środki n a  ten cel uzyskam y z 
dwudniowych dochodów w szystkich Mu 
bów studenckich w  Polsce.

„Kurier”: — D zięku jem y za rozmowę.

Rozmawiał: Krzysztof LESZ

J. B. TROJKOWICZ. (ASP Kraków) fot. P. U rbanellis H. KORECKA (ASP Warszawa)

WOJTEK KRUKOWSKI — od 1973 roku jest 
kierow nikiem  artystycznym  grupy teatral­
nej Akadem ia Ruchu, działającej w  Warsza 
w ie. Był inspiratorem  w szystkich spektakli 
tego zespołu, twórcą jego ew olucji od tea­
tru ruchu po teatr akcji u licznych, zdarzeń  
parateatralnych. Praw ie absolw ent historii 
sztuki, mocno zainteresow any i uczestniczą­
cy w  nurcie teoretycznym  w spółczesnej sztu  
ki, pełni także rolę kierow nika program owe 
go Centrum Środow isk Twórczych „Dziekan  
ka” , w  której to, za jego sprawą, odbyło się 
w iele znakom itych spotkań, dyskusji, m. in. 
takich jak; spotkanie z Robertem  Schum an­
nem (twórcą „Bread and P uppet”), A lainem  
Kaprowem  (twórcą happeningu), n ajw ybit­
n iejszym i przedstaw icielam i współczesnej 
poezji polskiej.

ŁÓDZKIE SPOTKANIA TEATRALNE —
najstarszy festiw al teatrów  studenckich, od 
byw ający się w  Łodzi od czternastu lat. D0 
1976 roku był to przegląd konkursow y z tra­
dycyjną nagrodą Grand P rix dla Spektaklu  
Roku wybranego spośród najciekaw szych  
przedstawień studenckich. Jego laureatam i 
byli m. in. „Gong 2” z Lublina, Teatr STU 
z Krakowa, Teatr 77 z Łodzi, „Pleonazm us” 
z Krakowa. D w ukrotnie odbyły się już w  ŁTS 
w now ej form ule: konfrontacji najbardziej in 
teresujących dokonań artystycznych tw ór­
ców m łodego pokolenia, n ie tylko studenc­
kich, n ie tylko w  obszarze zjaw isk teatral­
nych. Organizatorzy ŁST eksponują także 
film , p lastykę, piosenkę, w szystko to, co 
może stać się w ypow iedzią partnerską, a tak 
że korespondują z w ypow iedziam i stricte

teatralnym i. Od kilku lat gospodarzem  Łódź 
kich Spotkań T eatralnych jest Teatr 77.

JERZY MARCZYŃSKI — w ielo letn i (1970— 
1975) szef K om isji K ultury Rady Okręgowej 
ZSP, potem  Zarządu W ojewódzkiego w  Kra 
kow ie, twórca obecnego kształtu słynnych  
Juw enałil krakow skich, festiw alu  piosenki 
studenckiej. Obecnie reżyser w ielk ich  wido 
w isk  plenerow ych, koncertów  estradow ych. 
Zrealizował już ich ponad sześćdziesiąt, m. 
in. w idow isko historyczne „K opernik” , Kan  
tata „A uschw itz-Birkenau” , w idow iska na 
W awelu, K oncerty Inauguracyjne i F inało­
we na Famie, III część K oncertu Galowego  
w  Teatrze W ielkim z okazji II Zjazdu SZSP.
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to w Klubie • BAKAŁaW-?
Przy ul. K rupniczej w Krakowie znaj 

dują się cukiernia p. M icnałka, sklep z 
kraw atam i, ZDP, kiosk „R ucnu'’ i klub 
RU SZSP WSP „Bakałarz". W bliskiej 
odległości B iblioteka Jagiellońska, M u­
zeum .Narodowe i CKS t jJ  „Rotunda", 
gdzie ostatnio odbywały się lv  Kraków  
skie Remmescencje Teatram e. Doskona 
łe znana mi okolica. Toteż, gdy wysiad 
tern z autobusu linii „2l8” z ulgą stw ier 
dziłem, że owszem budynek, w którym  
znajouje się klub „B akałarz" stoi na 
swoim miejscu. Przez uchyloną firankę 
zn aczy łem  strugę św iatła, Go też oni 
nowego wykom binowali — pomyślałem 
zatrzaskując za sobą arzwi. Okazało się, 
ze trafiłem  na inauguracyjne spotkanie 
z prof. Bonieckim z cyklu miesięcznego 
Studenckiego Ośrodka Dyskusyjnego, 
szukałem  kierow nictw a. Z jaw iła się u a  
zyna N iem czyk-Bułkowa (.aosoiwentka 
polonistyki W oP w K rakow ie — kiem  w 
m k klubu).

JaK klub pracuje? Od 1976/77, kie 
dy to „B akalarz" został ogłoszony „x.vlu 
bem pracy twórczej ' notujem y trocnę 
ciekawych nowości...

— Grazynko! P uny  telefon! — w oła­
ją  z zaplecza. Grażyna z zakłopotaniem  
usm iecna się. P rzeprasza, ze m usi p rzer  
wać rozmowę. Przyw ołuje swojego na­
stępcę ci's program owych W iooka G ą -  
-j-ewskiego.

— On wszystko powie najlepiej — rzu 
ca biegnąc. Włodek prow aazi mnie ao 
niewielkiego pomieszczenia. Rozsiaaa- 
my się wygodnie, zam ieniam  się w 
słuch.

— Od początku ubiegłego roku aka­
demickiego pow staje szereg grup tw ór­
czych, takich jak  „Stuaio piosenki", 
„isiuaium  słowa" (skupia polonistów 
WSP). S tudium  posiada xia swym kon­
cie wiele interesujących opracowań 
w arsztatow ych. W tym  sam ym  roku .e  
Studium  Słowa w yłania się grupa poe­
tycka, k tóra przyjm uje nazwę „SPlRO". 
Poeci biorą udział w spotkaniacn w po­
staci wieczorów dyskusyjnych, czy spot 
kań  z grupam i poetyckim i środowiska 
krakow skiego i innycn środowisk tw ór­
czych. M. m. w szczecińskich klubach 
„Pinokio" i „T rans”. W m arcu zainau­
gurowaliśm y im prezę cykliczną w po­
staci konkursu poezji i recytacji o Dy­
plom „BACALARUSa ”. Z działalnością 
grupy „SPIR O ” wiąże się S tuoio piosen 
ki, k tóre bierze udział w tzw. Nocach 
Poezji i Piosenki... W ynurzenia Włooka 
przeryw a rozprom ieniona Jolka Bogac­
ka, k tóra z rozpędem wpaua do pokoi­
ku. Przed chwilą przyjechała z K ato­
wic, gdzie jak  się okazało zebrała w ie­
le oklasków za recytacją „w yprow aeze 
nia z ra ju ” wg M. Bocian (premierowe 
wykonanie w  kwietniu). P rzepraszają. 
Wychodzą. Szczęśliwi. Teraz dopiero za 
czną się pytania. Powtórzą się emocje. 
Ja  zostaję sam. W rękach trzym am  arku  
sze z planam i na rok akadem icki 19/7U8 
pt. „B akałarz” — klub pracy twórczej. 
— ... Cała działalność program owa w 
br. akadem ickim  będzie podporządko­
w ana hasłom VI Festiw alu K ultury  Stu 
dentów PRL i służyła jego realizacji..., 
chcemy spowodować okrzepnięcie istnie 
jących grup twórczych, zapewnić możli 
wosć występów, a także czuwać aby po 
ziom artystyczny w zrastał. Nie znaczy 
to, że rezygnujem y z tworzenia nowych

„Stodoła” zawsze zajm owała poczesne 
miejsce w ku ltu rze  studenckiej. Osiąga­
ła swe wzloty, by potem przez długi o- 
kres dostarczać krytykom  powodów do 
rozdzierania szat n a  tem at dom niem a­
nego kryzysu i upadku. N iewątpliwym  
apogeum były lata pięćdziesiąte i legen 
darna jest już inscenizacja „Króla Ubu” 
według A lfreda Jairry’ego.

Oprócz huśtaw ki artystycznej „Stodo­
ła” była bez przerw y skazana n a  tym ­
czasowość. Każdy z kolejnych lokali był 
czymś zastępczym, przew idzianym  do ry 
chłej zmiany. Ponieważ pow tarzały się 
one pięciokrotnie, przypom nieć warto, 
gdzie poprzednie „Stodoły” m iały swą 
siedzibę. Pierw sza w baraku  przy Emi­
lii P later, potem  znowu barak  przy T rę­
backiej (po obu już śladu nie ma). P e­
chowy był lokal przy ulicy Wspólnej, 
ale zupełnie nieźle si.ę „Stodole” powo­
dziło w m urow anym  baraku  przy No­
wowiejskiej. W tam tym  lokalu nas tą­
pił pam iętny rozwój twórczości kabare­
tow ej, pow stał program  „O jak  mi dob­
rze w pomarańczowym jest” z Elżbietą 
Jodłow ską i M agdą Umer, z m uzyką 
K rzysztofa K nittla, potem  „Telefon zau­
fan ia”. Pierw szy z nich, co w kulturze 
studenckiej jest niew ątpliw ym  ewene­
m entem , doczekał się ponad setki przed 
staw ień, zawsze przy polnej sali.

Wreszcie przyszedł okres długo ocze­
kiw anej stabilizacji — specjalnie dla po­
trzeb klubu wybudowano budynek przy

grup, których kilka już nawet powstało 
i praca z nimi jest prowadzona rowno- 
regie. i>ziaiainosc nasza w ciągu całego 
roKu opierać się oęazie głownie o istnie 
jące grupy twórcze i grupy zaintereso­
wań oraz w ramacn wymiany z innymi 
kiuoarm stUQencKixni rvraKowa. Odry­
wam wzrok ou tekstu. Zastanawiam się 
w jakim stopniu zaiozenia są wypełnia 
ne. Sądząc z opinii siooowiska i mie­
sięcznych programów — są adekwatne. 
Wraca Włodek. Zadowolony. 1 0  dobrze. 
— W listopadzie la/7 r. pwstał Teatr 
’rańca prowadzony przez koi. Mirosła­
wę Zarembę, eezm  tej grupy jest poz­
nanie ciągu ewolucyjnego Od tańca kla­
sycznego do nowoczesnego oraz teorii 
tańca, a w konsekwencji przygotowanie 
wiasnego programu (maj 78).

miesiąc wcześniej lozpoczęła swoją 
aziaiainosć s>.ena teatralna, Która w 
styczniu wystawiła spektakl ooKUmen- 
tainy „Gnico" (poświęcony postaci Sal­
watora ruiende — przyp. W.). W  sty­
czniu la (o r. powstaia również kubowa 
scena ivionodiam, Która w Kwietniu za 
prezentowała dwie premiery „wyprowa 
ozenie z raju” to Której wyżej — przyp. 
w. w.) oraz „Arytmetykę inności" (inoj 
rozmówca jest zażenowany. <~nwilę mn 
czy) wg Włodzimierza Gąsiewskiego w 
wykonaniu Wiesława Dziuby (w ramach 
r etapu AKcji uebiuty w linałe Kraków 
SKim WłoaeK otrzymał roou zł za zestaw 
scenariuszy —■ przyp. w. W.). maju 
ly/7 r. utworzono zeatr JL,aieK, który w 
grudniu tegoż roKu przedstawił swoją 
premieię. ooecnie Teatr po nawiązaniu 
Kontaktu z .teatrem „orrotesKa" przygo 
towuje nową premierę „SzopKi studenc 
kiej”. — Zastanawia mnie sKąd taK du­
że zainteresowanie sziuKą teatralną. — 
WłoueK wyjaśnia, że w Kwietniu 1916 r. 
w kiubie powstało Towarzystwo Miłoś­
ników '.teatru, które w gruumu 1977 r. 
połączyło się z dziaiającym Baronem 
merpomeny. Obecnie Saion skupia ok . 
20u miłośników i sympatyków teatru. W 
Kiubie odbywają się spoLkania z ludźmi 
teatru m. m. J. P. u-awiiKiem, twórca­
mi „Piwnicy pod Baranami". Członko­
wie saionu Meipomeny posiadają kar­
ty wstępu do kraKOWSKicn teatrów, jak 
iowniez wyjeżdżają na spektakle do tea 
trów warszawskicii. — ciągle o teatrze, 
czy w tym klubie nic innego nie potra­
fią robić? W moje myśli trafia mój roz­
mówca. — W kiubie powstały również 
dwie grupy muzyczne (październik 1977 
r.). Zespół Jazz Contirmation, który w 
ostatnim restiwalu „Jaz.z nau Odrą" za 
jął i i  miejsce, zas kierownik — sakso- 
nista Bogdan Cudzich uzyskał specjalne 
wyróżnienie jury. uruga grupa muzycz 
na — to Zespół bluesowy „Beenive blu­
es”.

członkow ie zespołu założyli K lub Blue 
sa, w Którym odbyw ają się prezentacje 
ki akowskich wykonawców biuesa, a tak 
że prelekcje ilustrow ane nagraniam i mu 
zycznymi z histori oiuesa. Dużą wagę 
przyw iązujem y w klubie do działalnoś­
ci rozrywkowej, k tóra m a na celu eli­
m inacje stexeotypowego wieczorku ta ­
necznego połączonego z dyskoteką na 
rzecz im prezy kabaretow ej. Im prezy or 
ganizowane są w oparciu o działające w 
krubie dwie grupy tj. grupę „Show” o- 
raz kabaretow ą grupę „Ł at-S tęp”, a tak 
że w oparciu o kabaret „Chwila”. Do

ulicy Batorego, w którym  „Stodoła” re ­
zyduje do dziś i ma tam  pozostać na za­
wsze. Budynek w yraźnie zmienił charak  
te r  w nętrza, bezpowrotnie .skończyła się 
prowizorka, budynek nazyw any był 
przez jakiś czas „pałacem  k u ltu ry ”. 
Swój w ielki okres w nowej siedzibie 
„Stodoła” ma wciąż przed sobą, w ystę­
pu ją wszak pewne sym ptom y w skazu­
jące, że być może niedługo przyjdzie na 
niego czekać.

Datą, która zw iastuje zm ianę, byłoby oboję  
cie k ierow nictw a „Stodoły" przez Jurka Kar 
pińskiego. Nastąpiło to w  pierw szych dniach 
m aja zeszłego roku. Po raz pierw szy w  hi. 
storii klubu k ierow nikiem  został aktyw ny  
twórca, film ow iec, laureat w ielu  nagród na 
różnych festiw alach , wciąż czynnie zajm ują­
cy się sztuką film ow ą. Spojrzenie jego na 
kiub, program, cel istn ien ia  i form y działa­
nia było więc nieco odm ienne od poprzed­
ników. Okazało się na przykład, że budynek  
— zdawałoby się — zaprojektow any i zbudo­
w any z przeznaczeniem  na klub o charakte­
rze centralnym , nie odpowiada w pełni w y ­
mogom, nie pozwala na realizację am bit­
niejszych przedsięwzięć. Klub ma w ięc  
zostać przebudowany i to w sposób zasad­
niczy. O rozmiarze zm ian niech św iadczy  
fakt, że koszt przeróbek sięga jednej trze­
ciej w artości całego budynku. Roboty adap­
tacyjne rozpoczną się jeonak dopiero po w a­
kacjach, tak że m ów ić o nich teraz byłoby  
nieco za w cześnie, tym  bardziej, że n ie ma 
żadnego w pływ u na aktualną działalnonść.

W dniu  dzisiejszym ważne jest co in­
nego, m ianowicie przeorientow anie się 
klubu — co jest w yraźnie fazą przejś­
ciową — w k ierunku działalności o cha­
rakterze raczej menadżersko-oirganiza-

najciekawszych imprez tego rodzaju mo 
zemy zaliczyć comiesięczne program y 
typu show, wybory najm ilszych oraz im 
prezę pod nazw ą „M asters". M asters 
jest konkursem , podczas którego w ybie­
rany  jest najm ilszy s tuaen t Kranowa. 
Najm ilszy towarzyszy najm ilszej s tu ­
dentce Juwenaliów, podczas uroczystoś 
ci koronacyjnych.

— Isto tną jest działalność galerii pla 
stycznej — w trąca Grażyna, k tóra od 
pewnego czasu słucha, o czym też ten 
WłoaeK mówi. — W ram ach Akcji „De­
b iuty”’ odbyło się 8 wernisaży. Swoje 
prace prezentowali m. in. Ewa Masłów 
ska-Trojanow ska, M arian Wojtowicz, 
U rszula Wolska, A rtu r Łoboda i Antoni 
Krzyżanowski. 22 kw ietnia o tw arta zo­
sta ła  w ystawa WSP w  Seged z WRL. 
Na początku m aja do seged  wysyiamy 
oorazy naszych twórców, m agm eniy  aze 
Dy twórczość stuaencka, k tó rą  prezentu 
jem y w  naszycn skrom nych w arunnacn 
oyła wychowawczą cząstką ouaziaływa 
m a na odDiorców. chcem y ażeoy poou- 
azała umysły. Z chęci tej zrodziła się 
ciekawa inicjatyw a polegająca na ryw a 
lizacji z klubem  U CK K arlik  — P e r­
spektyw y (w ram ach tu rn ie ju  kluoow 
w ym iana zespołów, wspólnie organizo­
wane imprezy). Nawiązaliśm y kontakt 
z klubem  „Pinokio” w Szczecinie. W 
chwili obecnej naw iązujem y kon tak t z 
klubem  „Straszny Dwór” w K atow i­
cach. — Gay staw iam  pytanie co w przy 
szłości — do rozmowy ponownie włącza 
się Włodek. Grażyna w raca pełnić odo- 
wiązki gospodarza.

— P lanujem y powołać s ta łą  Klubową 
G alerię Fotografii i P iastyki. Chcemy 
stworzyć odpowiednie w arunki dla twór 
ców tych sztuk. P lanujem y rów nież n a ­
wiązać kontak t z tym i nauczycielam i a- 
kaaem ickim i, którzy jeszcze do niedaw  
na byli tw órcam i studenckim i. W tym 
celu chcemy powołać Stowarzyszenie 
Nauczycieli Akademickich.

— »Zbliżają się Juw enalia... — podda­
ję  myśl. — W związku z Juw enaliam i 
chcemy zaprezentować nasz nieco inny 
niż zwykle program  imprez. 12 m aja pro 
ponujem y „Artystyczny hyde-park”. W 
program ie tym  — obek naszych tw ór­
ców i twórców profesjonalnych — bę­
dzie mógł wystąpić każdy, kto będzie 
w stanie zaprezentować puDiiczności coś 
ciekawego i oryginalnego. 13 m aja w 
godzinach popołudniowych proponuje­
my im prezy „z zaskoczenia”,, na Rynku 
Głównym, gdzie będą działać nasze gru 
py twórcze. Wieczorem zapraszam y do 
juwenaliowego klubu jazzowego, który 
zakończy jazz session. Gospodarzem im ­
prezy będzie zespół „C onfirm ation”. U- 
dział wezmą m. in. jazz-band „Drive”, 
„Laboratorium ” oraz „A ntidotum ”.

Zmieniam y tem at. Okazuje się, że tak 
moglibyśmy rozmawiać długo. Na za­
kończenie pytam  jeszcze o lato. I tu ta j 
k lub w ystąpił z ciekawą inicjatyw ą. — 
W lipcu w  porozum ieniu z RU SZSP 
WSP chcemy zorganizować obóz dia lat 
„zerowych" naszej Uczelni „Niedomice 
78”. Będzie to próba połączenia prak tyk  
robotniczych z działalnością artystye_- 
ną. Będziemy mieli przy okazji możli­
wość naboru nowych kadr do pracy w 
klubie.

Grzegorz WORWA

torskim  niż zdecydowanym staw ianiu na 
w łasną twórczość. Oczywiście w łasna 
twórczość w klubie istnieje i jest w od­
powiedni sposób hołubiona. Mimo przejś 
cia na zawodowstwo w k lubie znajdują 
opiekę i pracę takie zespoły jazzo­
we jak  Old Timers, Gold Washboard, 
Vistxda R iver Brass Band, Hot Lips, 
Royal Rag, Homo Homini, w „Stodole” 
od lat działa Teatr Pantom im y  M arka 
Gołębiowskiego, od zeszłego roku w k lu ­
bie znalazła się W arszawska Grupa T e­
atralna, działa studio piosenki i dwa ze 
społy tańca nowoczesnego Fanat. Nie 
można oczywiście zapomnieć o klubie 
filmowym, grupie fotograficznej, które 
ze „Stodołą” związane są od lat. Jest 
to baza, na której klub chciałby posta­
wić podwaliny działalności młodej i 
świeżej. W ym iana ekipy twórców jest 
koniecznością i na pewno to nastąpi, 
kierownictwo chce jednak dokonywać 
jej łagodnie i w dłuższym czasie.

Na uwagę, jak  wspomniałem, zasłu­
guje m enadżerski aspekt działalności 
„Stodoły”. W ram ach VI Festiw alu K ul­
tu ry  Studentów  PRL klub podjął się 
na przykład cyklicznego prezentow ania 
w sposób w m iarę całościowy dorobku 
kulturalnego poszczególnych środowisk. 
Do te j pory przez „Stodołę” przeszli już 
tw órcy z Poznania, Lodzi, Kielc, Olszty­
na, K rakow a i Rzeszowa, do w akacji od 
będą się prezentacje następnych. Przy 
okazji tej cyklicznej im prezy pod naz-
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w ą S tudenckie Propozycje Estradow e 
okazało się, że w bardzo dobry sposób 
przebiegają i są odbierane teatry  s tu ­
denckie. Dzisiejsza „Stodoła” studentom  
coraz bardziej zaczyna kojarzyć się 
z teatrem , praw ie każdego tygodnia od­
bywa się jedno lub k ilka przedstawień. 
K lub zaczyna być miejscem, w  którym  
można zorientować się, co ak tualn ie dzie 
je się w świecie tea tru  studenckiego, 
jak w yglądają poszukiw ania poszcze­
gólnych grup, jaki poziom prezentuje 
te a tr  najmłodszy. Poza grupam i, które 
przyjechały do W arszawy w ram ach 
Studenckich Propozycji Estradow ych w 
kw ietniu do „Stodoły” zostały zaproszo­
ne najlepsze tea try  uczestniczące w te ­
gorocznym Festiw alu Teatrów  D ebiutu­
jących START 78.

W związku z zaistniałą sytuacją w pla 
nach kierow nictw a „Stodoły” jest rozbu 
dawanie tej w łaśnie działalności. Czę­
ściej niż dotychczas zaprasznie interesu 
jący .h  grup, w perspektyw ie sięgać na 
w et do zespołów zagranicznych.

Jest to decyzja trudna, by nie rzec 
heroiczna, ponieważ w przypadku te a t­
ru k lub zmuszony jest dopłacać do każ­
dego biletu około 100 zł. Kierownictwo 
wychodzi jednak z założenia, że dzia- 
talność ku ltu ra lna  n ie może przynosić 
dochodu i w  związku z tym chętnie po­
dejm uje się organizowania imprez zle­
conych jak bale, bankiety, konferencje. 
Dochód z tych im prez przeznacza na 
działalność program ow ą. Oczywiście wy 
wołuje to wiele sprzeciwów i pretensji, 
postaw a kierow nictw a klubu jest jednak 
realistyczna i dopóty, dopóki imprezy do 
chodowe nie będą w klubie u trudniały 
działalności program ow ej, jest ona słu­
szna.

Jako pierw szy z klubów  warszaw skich „Sto 
dola” odeszła od organizowania tradycyj­
nych dyskotek. W soboty i w  niedziele od­
bywają sie teraz w klubie w ieczorki tane­
czne i n ie jest to jedynie zmiana nazw y. O-

bok części dyskotekow ej na każdym  w ie­
czorku w ystępuje jeden z licznych klubo­
w y m  zespołów  jazzu tradycyjnego. Począt­
kowo w yw oływ ało to silne reakcje negaty- 
Yvne w ielb icieli najsiln iejszego uderzenia, te ­
raz częśc z nich zaakceptowała now y stan 
rzeczy, część przestała w „Stodole” bywać.

Zm iana form uły imprez sobotnich i 
niedzielnych polega też na  tym , że wpu 
szczani są na nie jedynie studenci i ab ­
solwenci. K lub tym  sam ym  staje się 
miejscem, w którym  coraz gorzej czują 
się ci, k tórych eufem istycznie zwykło 
się nazywać „niebieskim i p taszkam i”. 
Jeśli naw et uda im się wejść do klubu, 
czują się w nim  coraz bardziej obco.

Inicjatyw ą nietypow ą dla klubu stu ­
denckiego jest zorganizowanie po raz 
pierwszy w tym  roku kursu  filmowego. 
Jest on finansow any przez W arszawskie 
Centrum  Ruchu Naukowego i przezna­
czony dla studentów  pierw szych la t ró­
żnych kierunków. Przechodzą oni szko­
lenie w zakresie podstawowym  jeśli cho­
dzi o teorię i p rak tykę film ow ania ka­
m erą ib mm. K urs ma na celu przygo­
tow anie studentów  do używ ania techni­
ki filmowej w pracy naukow ej. Jest co­
raz więcej dziedzin we współczesnej n a­
uce, w  których nie opis a w łaśnie film 
m a wartość jedynego dokum entu. „Sto­
doła” liczy, choć oczywiście nie to było 
celem organizowania trzymiesięcznego 
kursu, że może wśród słuchaczy znajdzie 
się parę osób z predyspozycjam i do a r ­
tystycznego zajęcia się filmowaniem.

Przyglądając się od jakiegoś czasu 
przeobrażeniom, jakim  ulega nie tylko 
sam a „Stodoła” ale przede wszystkim 
m yślenie działaczy o roli klubu we 
współczesnej struk turze kultu ra lnej, nie 
sposób nie dostrzec dużego dynam izm u 
i rzutkości ludzi kierujących nią. K lub 
rzeczywiście znajduje się w fazie po­
szukiw ania i dopracowyw ania nowej 
form y i m am  nadzieję, że niedługo ją 
znajdzie.

Janusz PŁOŃSKI

ze spektaklu „CHICO” — pośw ięconem u Salvadore Allende

poszukiwanie formuł1«
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•DNO-
Jacek MIZERSKI — kierow nik pro­

gram owy klubu „Dno” Państw ow ej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Poznaniu. Jest studentem  II roku W y­
działu P rojektow ania Plastycznego, Pra 
cownia Form  Przemysłowych. Ma 20 lat.

Mówiąc o klubie „Dno”, takim  jaki 
jest w tej chwili i jakim  będzie w  przy 
szłości, mogę mówić przede wszystkim
0 grupie osób, k tó ra  w  nim  pracuje. Nie 
jest istotne kto jakie stanow isko zajm u 
je; ważne jest dla m nie porozumienie, 
luóre nas łączy zarówno w klubie jak
1 w Radzie Uczelnianej. Mam na myśli: 
A dam a Borowskiego, Jacka K ryga, Bog­
dana Perzyńskiego, Jana Glińskiego.

P racu ję  w K lubie od listopada ubieg­
łego roku. Rozpoczynając studia nie zna 
łem klubów  studenckich. Moje zetknię­
cie z nimi raczej napełniało m nie rezer 
w ą — dyskoteki i piwo. „Dno”, które 
jest k lubem  uczelni plastycznej, nie po­
tra fiło  zdobyć się na w łasny i konsek- 
w enty program . Podobnie jak  wiele 
m ałych klubów, „Dno” usiłowało naśla­
dować sztampowe program y dużych klu 
bów, silnych organizacyjnie i finanso­
wo; jest to zupełnie nierealne w klubie 
który mieści 60 osób.

Rozpoczynając pracę w klubie w listo 
padzie ubiegłego roku przyjęliśm y kilka 
założeń, po pierwsze jest to  tylko i w y­
łącznie klub studentów  naszej szkoły; 
po drugie: realizujem y tylko takie dzia 
łan ia które nam  spraw iają satysfakcję 
i są  przez nas, pracujących w klubie u- 
ważane za wartościowe. Każdy z nas fir

m uje w łasnym  nazwiskiem  te  działania, 
których się podejm uje. Jest to koncep­
cja im prez autorskich.

Zlikwidowaliśm y całkowicie dyskote 
kę. W klubie można .potańczyć, ale tylko 
przy jazzie. Za tą decyzją kryło się du­
że ryzyko. N astąpił w yraźny spadek fre 
kwencji. Teraz mamy jeanak  w łasną 
sta łą  publiczność, k tóra przychodzi nie 
tylko w soboty pobawić się, ale i na 
„C zw artki jazzowe” posłuchać dobrej 
muzyki. G aleria grafik i opiera się jedy 
nie na prezentow aniu studentów  naszej 
szkoły. Nasz klub mieści się w  budynku 
szkoły i dlatego nasza działalność nie 
musi ograniczać się do tradycyjnych wie 
czorów klubowych. Cały w ysiłek jest 
skierow any w stronę naszych kolegów 
ze studiów  — staram y się by zrozum ie­
li, że klub pomoże im w realizacji po­
mysłów twórczych, które w ym agają du­
żego wysiłku organizacyjnego i finanso 
wego., że klub to zespół ludzi, którym  
wcale nie zależy na nazwaniu ich dzia­
łaczami, a którzy robią to co im  sp ra ­
wia satysfakcję. W tej satysfakcji n ie ­
zbędna jest oczywiście świadomość, że 
nasze pomysły znajdu ją oddźwięk w śro 
dowisku. P racujem y razem  zaledwie od 
kilku miesięcy i trudno  przewidywać 
czy nam  się to powiedzie. Gdyby jesz­
cze więcej pomocy ze strony adm inistra 
cji szkoły w  najbardziej prostych spra 
wach odpadłoby nam  wiele kłopotów.

Bardzo nas cieszy, że tę koncepcję 
działania akceptuje Kom itet K oordyna­
cyjny S tudentów  Szkół A rtystycznych. 
Efektem  tego jest przew idyw ana p re ­
zentacja osiągnięć ludzi związanych z 
klubem  na tegorocznych konfrontacjach 
w Szczawnie.

G. T. G.

'A BĄ Ci/S •
Niektórych na pewno zdziwił ten  ty ­

tuł, toteż pospieszam z wyjaśnieniem . 
Lublinow i przybył nowy studencki klub 
—K lub Ekonomisty ABACUS.

Cóż ma oznaczać ta  nazwa? Abakus 
to prym ityw ne liczydło ręczne z ku l­
kam i przesuwanym i w  wyżłobieniach 
używane w starożytnej G recji i Rzymie, 
do XVIII wieku.

Na otw arciu klubu byłam, miodu co 
praw da nie piłam  tylko kaw ę, ale wszy- 
stw iem u się dokładoia przyjrzałam . Uro 
czysie otw arcie z podpisywaniem  przez 
gości i studentów  W ydziału Ekonomii 
UMCS A ktu  otw arcia klubu odbyło się 
16. m arca br. Na pierwszy wieczór przy 
gotowano bardzo am bitny program , 
^rozpoczęto wieczorem poezji C. K. Nor­
w ida i muzyKi F. Chopina. Przyodziani 
w historyczne kostium y Ekonomiści o- 
czarowali grono słuchaczy napraw dę 
dobrą recytacją.

D rugą część program u wypełnił po­
kaz slajdów  dokumentującyich działa l­
ność ku ltu ra lną  i turystyczną Ekonom i­
stów w  ciągu ostatnich dwóch lat. 
Szczególnie miło wspominano I i II 
T urniej K u ltu ralny  Ekonomistów roz­
gryw any między Insty tu tem  Ekonomii 
Rolnictwa a Imst. Ekon. Przem . Sko­
ro ów pokaz potrafił po dwóch latach 
na nowo obudzić emocje — atm osfera

T urn ieju  m usiała być rzeczywiście go­
rąca. Abakus to co praw da tylko prym i 
tyw-ne liczydła ale klub ABACUS nie 
chce mieć nic wspólnego z prym ityw em . 
Zam ierzenia i p lany na przyszłość są 
niezm iernie ciekawe i am bitne. K ierow ­
nik nowego K lubu — Zbyszek K olak i 
szef K om isji K ultury  Rady W ydziało­
wej SZSP Wydz. Ekonomii — Leszek 
W iśniewski na pewno s t a n ą  n a  g ł o ­
w a c h ,  żeby wszystko wyszło. A jest 
tego sporo: wieczory literackie i m uzyki 
poważnej, Dni Ekonomisty, III T urniej 
K ulturalny, Bal Ekonomisty no i dysko­
teki, z których organizatorzy studen­
ckiego życia kulturalnego jednak  nie 
rezygnują choć uw ażają, że jest to „śle­
pe naśladow nictw o zachodu”. Mimo, że 
na dyskoteki chodzą zazwyczaj ludzie 
bez większych aspiracji, chcący sobie 
potańczyć, tu  także planow ane są zm ia­
ny. Na pewno dyskotekom  na zdrowie 
wyjdzie odświeżenie i pew na m oderni­
zacja.

Mam nadzieję, że i Lublinow i w y j­
dzie n a  zdrowie otwarcie nowego k lu­
bu, bo szczególnie studenckich klubów 
jest w  środowisku co najm niej o pięć 
za mało. I wcaae nie zdziwiłabym się, 
gdyby ABACUS w tak  energicznych, e- 
konomistycanych rękach został najlep ­
szym z działających klubów.

Anna Borkowska

fot. K. Górecki

Jeszcze k ilka la t tem u kluby studenc 
kie — co jest oczywiście grubą przesa­
dą — dzieliły się na transa tlan tyk i i bar 
ki rzeczne. O ile te pierwsze zapewniały 
kom fort, szybkość, pierwszeństwo itd., 
o tyle te  drugie były powolniejsze, mniej 
sze i co tu  ukryw ać słabsze a więc n a ­
rażone bardziej na stan  wody.

P rasa studencka pisząc o tych p ierw ­
szych trochę przegapiła fakt, kiedy klu 
by te przestały być właściwie klubam i 
sensu stric te  a stały się potężnymi oś­
rodkam i pracy twórczej. Z jednej s tro ­
ny zaczęto staw iać głównie na w łasny 
potencjał twórczy, z drugiej zaś — zor­
ganizowano w łasne biura zbytu zabez­
pieczające kontakty  i sprzedaż w łasne­
go też przychówku.

Sytuacja ta  zrazu .rozpoznawalna jedy­
nie w  kilku centrach akadem ickich w 
ostatnim  czasie stała się nam acalna ; w 
innych m iastach kraju .

W celu egzem plitikacji zjaw iska od­
wołam się do klubu „Cicibór” UAM w 
Poznaniu.

C entralizacja nastąpiła dwa la ta  te- 
I  mu i dopiero teraz widać, że „ekspery- 
I  m ent” ten był posunięciem słusznym, 
i  P rzede wszystkim zaś był działaniem o- 

bronnym , tak  ze względu na spadające 
zainteresow anie działalnością klubu 
w śród jego bywalców, jak  również z u- 
wagi na słabą pomoc władz U niw ersy­
te tu  im. A. Mickiewicza. Powstanie U- 
czelnianego Centrum  K ultury  g ru p u ją­
cego trzy dotychczas odrębnie egzystu­
jące kluby: „Cicibór”, „A kum ulatory” i 
„M aski” stworzyło nową płaszczyznę do 
rozmów tak  z odbiorcą jak  i władzam i 
szkoły. Scentralizowano trzy new ralg i­
czne punkty: finanse, organizację i pro 
gram . Dzięki tak  pom yślanym  posunię­
ciom dokonała się — dotychczas niemo 
żliwa do przeprow adzenia — specjaliza 
eją działalności. W w yniku tego takie 
sekcje jak: teatralna, muzyczna, film o­
wa, plastyczno-wystawiennicza, rozryw 
kowa czy dokum entacyjno-wydaw nicza 
nareszcie mogły być i są upraw iane w

w ybranych klubach (sprzęt), a nie jak  
dotąd wszędzie po trosze i od... buta. 
Mało tego, że w  w ybranych klubach, 
ale do tego przez nareszcie kom ptent- 
nych ludzi, którzy dotąd rozproszeni by 
li w  m ałych ośrodkach i bez większego 
powodzenia próbowali w  ciasnych r a ­
mach tzw. możliwości, przekroczyć próg 
powszedniego mozołu... „Cicibór” stał 
się najw iększym  ośrodkiem  k u ltu ra l­
nym w Poznaniu co jednak nie wszyscy 
sobie w mieście jeszcze w pełni uśw ia­
domili. Tym nie mniej fakt ten  odkry­
wany jest obecnie coraz powszechniej a 
to  z racji kolejnych sukcesów, które cd 
noszą własne grupy twórcze. Dopiero 
bowiem centralizacja stw orzyła im peł 
ną bazę rozwoju. Nareszcie problem  re 
flek tora czy 2U zwrotów kosztów podró 
ży przestał spędzać sen z powiek R a­
dzie Uczelnianej, a stał się po prostu 
zwykłą spraw ą, Którą załatw ia się spo­
kojnie. Ze podziałało to stablizująco na 
grupy twórcze może świadczyć fakt, że 
od czaisu pow stania UCK nie zrejterow a 
ła z ośrodka żadna grupa twórcza, a jak 
na złość wręcz ich przybyło.

Być może, problem  centralizacji jest 
już znany niektórym  środowiskom k lu ­
bowym i dla niektórych działaczy nie 
stanow i przysłowiowego ja jka  K. Ko­
lum ba, tym nie mniej jak  w ykazuje prak  
tyka, dopiero obecnie staje się ów pro­
ces na tyle powszechny, że spokojnie mo 
głem wykreślić z ty tu łu  (albo z ty łu  gło 
wy) słowo w y j ą t e k .

Będąc osobiście ■ zwolennikiem centra 
lizaćji nie zdejm uję z pola widzenia o- 
czywiście i m inusów, ale są one na tyle 
jeszcze rachityczne, że w prost n ie  w arte 
odnotowania.

N atom iast w arto a naw et trzeba odno 
tować, że „Cicibór” obchodzi w tym  ro ­
ku  swoje dziesięciolecie, co jest dla każ­
dego klubu faktem  doniosłym i uroczy 
stym . Zresztą w nowe dziesięciolecie 
wchodzi jak  nigdy dotąd zw arty, silny 
a naw et gotowy... budzi to oczywisty op 
tymizm co do dalszych losów itd.

Spośród ciciborowych grup twórczych 
odnotujm y najw ażniejsze: S. T. „M aja”, 
S. T. „Jan ” (plus kilka młodych), A ka­
demicki Zespół Filmowy „ P 1 a n”, Gale 
rię  „A kum ulatory — 2”, W ielkopolski 
K lub Jazzowy z zespołami: „Spirituals 
and Gospels S ingers”, „Night Jazz O r­
chestra” itd. Ośrodek In iorm acji i A na­
liz Studenckiego Ruchu K ulturalnego, 
G alerię Pantom im y itd.

Pow stanie i okrzepnięcie Centr Klubo 
wych nie wyklucza jednak  zaw ierania 
porozum ień między n im i właśnie. I tak  
potężne ośrodki akadem ickie doszły do 
sensownego układu, na mocy którego, 
przez nieom al okrągły rok trw a cyrku 
laoja pomiędzy nim i klubowych grup; 
ponadto C entra te planowo zapraszają 
zespoły zagraniczne, które następnie po 
dejm ują u siebie. Przykładem  takich 
działań jest np. trum w irat między AOT 
„K alam bur”, „R ivierą-R em ont” i UCK 
„Cicibór” w dziedzinie tea tra ln e j, albo 
porozumienie między „Stodołą” i „Cici- 
borem ” w  dziedzinie filmowej.

Nowa jakość w działaniu, żeby odwo­
łać się do kom unału, jest odpowiedzią 
na ciśnienie „św iata” zewnętrznego, któ 
iem u przez pew ien okres zdawało się 
juz, że słowo k l u b  stanie się przedmio 
tem  analiz jedynie i wyłącznie Ośrodka 
In iorm acji i Analiz, zaś w opustosza­
łych pomieszczeniacn oglądać będzie mo 
żna zawsze i jedynie IV program  naszej 
TV.

l a k  więc podsum owując niejako na 
gorąco ostatnie zmiany, należy odnoto­
wać, że jesteśm y św iadkam i powstania 
z prawdziwego zdarzenia ośrodka, w od 
niesieniu, do którego słowo m e c e n a s  
nabrało  w  końcu sensownego bo przy­
rodzonego znaczenia.

Czyniąc te uwagi nie zapominam rzecz 
jasna, że podobna sy tuacja coraz klarow  
niej rysuje się na klubowej m apie P ol­
ski. I to w łaśnie w  roku, który przecho 
dzi już powoli do historii jako rok VI 
Festiw alu K ultury  S tudentów  PRL!

Krzysztof MAGOWSKI

MSKS-
Na początek parę wiadomości „ency­

klopedycznych”: „Miks” — klub Wydzia 
łu Elektrycznego Politechniki W arszaw 
skiej, umiejscowiony w kom pleksie do­
m ów akadem ickich przy pl. N arutow i­
cza. Dawny laureat „C .e.w onej Róży” 
(rok 1977), nagroda ta była uwieńcze­
niem kilkuletniej prosperity. Potem  7 
la t chudych, dość długi okres przebywa 
nia w lokalu zastępczym (rem ont akade 
mika). Rok 1977 to czas zagospodarowy 
•wania nowych pomieszczeń (ewenernen.: 
dwie sale klubowe umieszc-one jedna 
nad drugą). Urządziwszy się jako tako 
można myślć o program ie — spytajm y 
więc, kto i co w klubie robi?

, K u .ie r” : — C .y to praw da, że wasz 
klub to czysty kabaret?

„M iks”: — Nie, niepraw da, choć 3 o- 
soby z kabaretu  pełnią funkcje w Ra­
dzie Klubu, a znaczna część program u 
jest przez nich robiona.

„K”: — K abaret prezentow ał się pod­
czas Giełdy Program ow ej w Poznaniu, 
nie został jednak przychylnie przyjęty.

„M”: — No cóż, trzeba powiedzieć, że 
jest to kabaret raczej o zasięgu DS-o- 
•wym, s ta ra jący  się rozruszać m ieszkań­
ców w sposób nie zawsze w yrafinow a- 

|  ny, ale często skuteczny. Na przykład 
I  „Przesuwanie akadem ika” — happening

polegający na wspólnym przepychaniu 
ściany DS-u m etodą „hej, siup, razem ”. 
Trzeba widzieć, jak  przechodnie w łą­
czają się w akcję, pomagają, doradzają, 
ku skrytej uciesze organizatorów. Albo 
wieczory sobotnie „Ściśle tajne, przed 
przeczytaniem  — spalić”, „Bal conutry” 
czy „Bal F lisaków ”, na k tórą to im pre­
zę wstęp był tylko w kaloszach lub z 
wiesłem, bosakiem.

. K”: — A co w innych działkach pro 
gramowych?

„M”: — Muzyka. Mamy grupę „Miks 
B and”, jazz-rock.

„X”: — Rokującą?
,,M”: — Chyba tak. Zapraszam y zresz 

tą muzyków na tzw. Eksperym entalne 
Studio Jazzu, gdzie próbują swych sił 
am atorzy z zawodowcami we wspólnym 
graniu.

„X”: — A poza tym?
„M” ; — Film: ostatnio przegląd fil­

mów dokum entalnych z lat siedem dzie 
siątych. Fotografia: jest grupa, prezen­
tu jąca się już parę razy w klubie. Są 
spotkania z poezją. Trochę ludzi śpie­
wających piosenki.

„X”: — Najbliższe plany?
„M”: — Pod koniec kw ietnia cykl im 

prez „Socjalizm zmienia oblicze św iata”, 
wspólnie z ośrodkam i ku ltu ry  krajów  
socjalistycznych chcemy przygotować 
też imprezę o festiw alu haw ańskim . Or 
ganizujem y przegląd — w eryfikację 
warszawskich studenckich grup muzycz 
nych, wspólnie z klubem  „A lfa”, pod

patronatem  Zarządu Stołecznego. A pod 
koniec m aja spływamy.

„K”: —• Ucieczka przed zbyt n a trę t­
nym i wielbicielam i waszego program u?

„M” ; — Nie, spływam y tra tw ą do 
Gdańska. A z nam i grupy twórcze: tea­
try, muzycy, piosenkarze z Politechniki 
W arszawskiej; dadzą oni koncerty w 
Płocku, Toiuniu, G dańsku podczas tam e­
cznych juw enalii. Oczywiście będą do­
jeżdżać autokaram i — tra tw ą popłynie 
zaledwie 10-osobowa ekipa z „M iksa” — 
jesteśm y bowiem inicjatoram i całej im 
prezy. Mamy zresztą nadzieję, że p rzy­
łączą się do nas żeglarze, kajakarze, a 
wzdłuż Wisły towarzyszyć nam  będą na 
wszelkich środkach lokomocji sym paty­
cy dopingujący nas na trasie. Być mo­
że zapoczątkujem y w ten sposób trądy  
cję juw enaliow ych odwiedzin wzdłuż 
Wisły, a akcj'a „T ratw a” połączy w jed 
ną całość im prezy juwenaliowe W arsza 
wy, Płocka, Torunia oraz „N eptunalia” 
gdańskie.

»X”: — Życzymy więc powodzenia, 
szczęśliwego ominięcia wszelkich raf i 
mielizn, na tratw ie i w program ie k lu ­
bu.

Dodajmy, że za „M iks” odpowiauai, i 
odpowiada jako kierow nik  /rnarze j I w a ­
szkiewicz.

Tak mniej więcej wygląda klub 
„M iks”. W iele inicjatyw , dużo ruchu. 
Czy wszystko wyjdzie? Czy się sp raw ­
dzi? Zobaczymy. Najważniejsze, ze nie 
ma zastoju.

O twarcie Klubu Ekonom isty Jerzy USAREWICZ
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Marelk Rostocki, w ieloletni działacz klubowy, 
odznaczony brązowym  „Jankiem  K rasickim ”. W 
latach 1971-72 kierow nik program ow y klubu 
ZMS „R em ont”, k ierow nik klubu, aż do połącze­
n ia z klubem  „R iviera”. Następnie k ierow nik pro 
gram ow y „R m ery -R em on tu”. Od 1972-76 w spół­
pracował, a następnie pełnił funkcję z-cy red. 
naczelnego, k ierow nika działu nauk i w  TS „Poli­
technik”. Absolwent w ydziału elektroniki PW, 
przez k ilka la t pracow ał naukowo. Od m arca 
1977 roku członek redakcji „Innow acji — P rze­
glądu Technicznego”. Żonaty, jedno dziecko.

— Czy ja  już jestem  uznany za w ete­
rana? Czy m am  w spom inać daw e k lu ­
bowe czasy?

— Czy m ógłbyś ocenić dzisiejsze?
—- W yłącznie z pozycji kibica. Takie­

go, k tó ry  z sym patią  i zainteresow aniem , 
obserw uje niem al wszystko co dzieje się 
w ruchu  studenckim , a przede w szyst­
kim  w kulturze. Jeśli m i tylko pozwala 
na to czas odwiedzam kluby. Najczęś­
ciej te poza W arszawą. I mogę powie­
dzieć, że nie jest źle.

— N iektórzy byli działacze, zwłaszcza 
ci, którzy odnosili sukcesy, stw orzyli 
słynne, renomowane kluby, skłonni są 
patrzeć krytyczn ie na poczynania m łod­
szych.

—< Wiem, ale  nic bardziej błędnego. 
P rzepraszam , może jeszcze bardziej błęd 
ne od krytykow ania jest niedopuszcza­
nie młodszych do działania. Cóż z tego, 
że początkowo będą robić błędy. Że o- 
pinia klubu w  oczach organizacji czy 
uczelni będzie przez pew ien czas gorsza? 
To przecież norm alne — takie wzloty i 
upadki. Dobra passa nie może trw ać 
wiecznie. Podobnie jak  wiecznie nie m o­
żna być działaczem studenckim . Trzeba 
skończyć studia, zająć się pracą zawo­
dową i — jeśli na polu społeczników- 
stw a odnosiło się jakieś sukcesy, jeśli 
polubiło się tę pracę np. w  klubie — 
trzeba zdobyte doświadczenia i um ieję t­
ności w ykorzystyw ać gdzie indziej.

Gdybyśmy z przyjaciółm i (tak, to jest 
bardzo ważny elem ent działania w  k lu ­
bie —• przyjaźń, w zajem ne zaufanie, de­
m okratyczne „rządy”) — nie przeszli te ­
go etapu, nie dochodzili samodzielnie do 
pewnych wniosków, gdybyśmy wreszcie 
sam i nie stw orzyli pewnego modelu 
działania w  klubie — bylibyśm y dziś 
przeciętnym i inżynieram i.

—• Czy uważasz, że form uła klubu  
zm ieniła się?

— Chyba nie tyle form uła ile pozyc­
ja. K lub i jego propozycje n ie isą dziś je ­
dynym wyborem. K iedyś działały m e­
chanizmy selekcji pozytywnej. W kiero­
w nictw ie klubu zostaw ali najlepsi. Te­

raz odnoszę wrażenie, że działa selekcja 
negatyw na. T aka drobna na pozór sp ra­
w a — odpowiedzialność. Niestety, w iele 
razy zdarzało m i się być na zapowie­
dzianej wcześniej im prezie klubowej, 
k tóra, albo w  ogóle iz w iny organizato­
rów  nie doszła do skutku, albo b rako­
wało fortepianu. I właściwie, poza pa- 
papierkow ym  i sprawozdaniowym  odno 
tow aniem  tego fak tu , n ik t nie p rze jął się 
fiaskiem . Ludzie i  itak przyjdą, a  jeśli nie 
to... działacz i tak  aw ansuje, bo jest juz 
w trybach „aw ansu” urzędniczego.

O bserw uję zatrw ażającą, moim zda­
niem sytuację. Zinstytucjonalizowanie, 
zurzędniczenie działaczy klubowych. Toż 
to straszne — dw udziestolatek w  garn i­
turze, z teczuszką i isekretarką, b iegają­
cy na zebrania, realizujący program...

— Czyli jednak z pozycji kibica w i­
dzisz dzisiejsze kluby w  nienajlepszym  
świetle?

— Niezupełnie. Bo dostrzegam  dosko­
nale ich pozytywne strony, ogromną si­
łę przyciągania, nowe inicjatyw y, po­
mysły, pozycję, k tó rą  dzięki między in- 
jnyrni klubom  zdobyła sobie organizacja. 
Dzieje się na pewno wiele dobrych i 
ciekawych rzeczy. Tylko w łaśnie patrząc 
z boku, dostrzegam  zjaw iska negatywne. 
I z te j w łaśne pozycji mogę o nich mó­
wić — nie boję się, że ktoś się obrazi. 
Mogę otw arcie występować przeciw  wie 
cznym działaczom studenckim , choćby 
z te j racji, że sam mimo, że mogłem 
aw ansow ać w  struk tu rze organizacyjnej 
(miałem przecież konkretne propozycje) 
zrezygnowałem z tego. I nie boję ,się po ­
wtórzyć — kochani, zróbcie m iejsce dla 
młodych, niech na w łasny rachunek  ro­
bią błędy i sięgają po sukcesy. S trach 
przed chwilowym niepowodzeniem jest 
bez sensu. Każdy m usi przejść w  życiu 
pewien etap  we właściwym  ku tem u 
czasie. I we w łaściw y dla tego etapu spo 
sób. Czas klubu — to czas dżinsów, sza­
lonych pomysłów, uczenia się. Na teczki, 
garn itu ry , form alności będzie jeszcze 
czas.

Rozmawiała ZC

NAJWSPANiAISSV ZAWÓD
=== Zbigniew  M ossakowski rozpoczął pracę w  ruchu  klubow ym  w 1965 roku. 
i s s  Wiele la t k ierow ał w arszaw skim  „M edykiem”. Od 1969 roku pełnił społecz- 
!§§§ nie funkcję przewodniczącego Ogólnopolskiej Federacji K lubów Młodzieżo- 
HH wych. Po kilku  la tach  zrezygnował, z powodu naw ału  zajęć zawodowych. 
HH Lekarz, neurolog. P racow nik C entrum  Zdrow ia Dziecka, szef Pracow ni Neu- 
§H! rofizjologii i jednocześnie konsu ltan t Zespołu Przeeiwpadaczkowego. S tale 
Ul! w spółpracuje z P racow nią N eurochirurgii AM na Banacha. S tan  wolny, 
HH m ieszka z czarnym  kotem  Kasią.

—  Zbyszku, niezmiernie trudno zastać 
Cię wieczorami w domu. Czyżbyś lubił 
spędzać czas w klubach?

— Lubię, ale nie robię tego zbyt czę­
sto. Po prostu  — doba m a tylko 24 go­
dziny.

—  Czy gdyby miała więcej, znalazłbyś 
czas na pracę w klubie?

— Nie o czas chodzi. Nie wolno się 
rozpraszać... Zresztą, po co mam unie­
m ożliwiać innym, młodszym  szansę nau  ­
czenia się w  klubie społecznikowstwa, 
w najlepszym  tego słowa znaczeniu?

—  Przyznajesz, że działalność w klu­
bie nauczyła Cię?...

— Może odwrotnie. Działałem w k lu ­
bach, w  „m ilionie” innych instytucji, bo 
tak i już jestem. Jeśli ktoś nie czuje 
potrzeby kontak tu  z ludźmi, potrzeby 
działania, to naw et w najlepszych w a­
runkach  nie nauczy się realizować po­
trzeby, k tóra nie istnieje. Można się ty l­
ko nauczyć pewnych p raw  rządzących 
działaniem, zrozumieć to i owo.

—  Jesteś lekarzem, pracujesz w kilku 
miejscach, masz dyżury, własną pracę 
naukową itd. Czy to nie jest przypad­
kiem zawód, który pochłania całkowicie 
prywatny czas byłego działacza? Nie o 
graniczą, siłą rzeczy, możliwości reali­
zowania owego „społecznikowskiego” in­
stynktu?

— Nie powiedziałbym. To najw spanial 
szy zawód na świecie, który łączy w so­
bie wszelkie możliwości działania społe 
cznego, lekarz — wszystkie cechy dzia­
łacza. Także kulturalnego!

— • Czy po zrezygnowaniu z pracy w 
ruchu klubowym, zrezygnowałeś całko­
wicie z pracy, nazwijmy ją —  „organi- 
zacyjno-społeczną” ?

— W tym  sensie, o którym  mówiłem 
o swoim zawodzie jest to po prostu n ie­
możliwe, cały czas „bawię się” w  to. 
N atom iast jeśli chodzi o sferę „pozakli- 
niczną” — kilka la t byłem opiekunem  
młodzieży z ram ienia uczelni. Robiłem 
to choćby tylko dlatego, że zawsze in te ­
resowało m nie to, co robią młodzi, i 
sam  przebyw ając z nim i staję się młod 
szy.

Przez pięć la t opiekowałem isię też 
kołem naukowym . Było to bodaj p ierw ­
sze w k ra ju  m iędzyuczeniane koło, w 
którym  pracow ali studenci z kilku uczel 
ni. Tworzyli je ludzie z medycyny, infor 
m atyki, psychologii, biologii, m atem aty­

ki i elektroniki. Chodziło nam  o znale­
zienie wspólnego języka, pogłębienie już 
na etapie studiów  więzi pomiędzy ty ­
mi, którzy następnie są potrzebni neuro 
chirurgii, w ogóle medycynie.

— Opiekowałeś się ty m  kołem , bo...
■— Po prostu  spraw ił to chyba wielo­

letni naw yk pracy z młodymi, o którym  
już mówiłem. Po drugie uważałem, że 
jest to (chodzi mi o w spółpracę specjali­
stów z różnych dziedzin) szalenie potrze 
bne. Neurofizjologia jest bowiem nauką 
interdyscyplinarną. W ymaga wiedzy z 
orgomnej ilości dziedzin. Trzeba być czę 
sto psychologiem, psychiatrą, socjolo­
giem... no i oczywiście lekarzem . A więc 
praca z kołem naukowym , była kształ­
cąca także i dla mnie. Nie hierarchizu- 
ję tu ta j oczywiście przyczyn, k tóre spra 
wiły, że podjąłem  się tej pracy. Myślę, 
że wszystkie odegrały rów norzędną ro ­
lę. N ajważniejsze jednak, że garnęli się 
do tego koła ludzie (co roku było 100 no 
wych kandydatów!), że powstało co n a j­
mniej kilka ważnych opracowań, in tere 
sujących prac m agisterskich.

— M ówiłeś na początku o potrzebie 
kontaktów  z ludźmi. I o tym , że jest 
ona (m. in.) m otorem  twoich życiow ych  
poczynań. Z apytam  raz jeszcze — kie­
dy znajdujesz czas dla ludzi? Robisz dok 
torat, za jm ujesz się teorią, m ów isz o cią 
głej konieczności dokształcania się, m asz 
bibliotekę pełną książek nie ty lko  m e­
dycznych. Ot choćby teraz, czytasz 
„Fizjologię sm aku”...

— W spaniała lektura! Czy nie sądzisz, 
że tylko mężczyźni mogą napraw dę do­
brze gotować? Ale przepraszam  za dy­
gresję. Nie, nie odczuwam braku  kon­
tak tów  z ludźmi. Po prostu inaczej je 
sobie teraz realizuję. Minęły już czasy 
wspólnych szaleństw  klubowych. Czy 
wiesz, że istniał przez pewien czas w 
„M edyku” Klub Seniora. Owszem, sym ­
patyczne to było m iejsce in tegracji po­
koleń, snucie wspomnień. Ale rzecz w 
tym, że z każdym  rokiem  m am y mniej 
czasu dla siebie. Kiedyś rzeczony „kon­
ta k t z ludźm i”, rozum iany był właśnie 
w  konkretny, klubowy sposób — współ 
ne wieczory, akcje itp. Teraz jest to p ra 
ca zawodowa, nocna herbatka z p rzy ja­
ciółmi w moim mieszkaniu, pacjenci 
naukowcy...

Rozmawiała Z. CSATO

Rozstrzygnięcie Konkursu na Pomysł 
Imprezy Klubowej w  Ogólnopolskiej 
Giełdzie Programowej Klubów Studenc 

kich.

Ju ry  Ogólnopolskiej Giełdy Program o 
wej Klubów Studenckich w składzie: 
M arek Budyński, M arian K ubera, Krzy 
sztof Lesz, Jerzy M arczyński (Przewod­
niczący), Krzysztof Piasecki, Alicja 
Szwarc (Sekretarz) postanowiło:

1) Nie przyznać G rand P rix  Ogólnopol­
sk ie j Giełdy Program ow ej Klubów 
Studenckich.

2) Przyznać I m iejsce ex equo scenariu 
szom pt.:
—• „Salon Melpomeny” — autorstw a 

Ewy M arcinkówny z K rakow a za 
zaw arte w nim w alory upowszech 
nieniowe i w yrabianie poprzez nie 
w  szerokim  kręgu odbiorców ak ­
tyw nej postawy wobec sztuki,

—• „Człowiek wobec śmierci” — au­
torstw a W ojciecha P asternaka z 
K rakow a za am bitny pomysł im ­
prezy klubow ej o istotnych w ar­
tościach myślowych — nagrody fi 
nansowe w  wysokości po 4.000 zl.

3) II m iejsce przyznać scenariuszowi 
pt. „Wernisaż plastyczny” autorstw a 
K rzysztofa K asprzyka z G dańska za 
propozycję w ernisażu wzbogaconego 
innym i dziedzinami sztuki — nagro­
dę finansową wysokości 3.000 zł.

4) Przyznać III nagrodę scenariuszowi 
pt. „Kamień na kamieniu” autorstw a 
K rzysztofa Magowskiego z Poznania 
za społeczne, bardzo aktualne w artoś 
ci pomysłu i interesujące jego sfo r­
m ułowanie — nagrodę finansową 
wartości 2.000 zł.

5) Ju ry  w yróżnia scenariusze pt.:
—• „Pokaz 13-metrowego siwego wie 

loryba...” autorstw a Jarosław a Ja  
nowskiego z Krakowa;

— „Przeciąganie liny” autorstw a Wi 
tolda Ochmana z W rocławia — 
przyznając nagrody rzeczowe w  
wysokości po 1.000 zł.

O M A M i  w

W yjeżdżają na stuidia do ZSRR, 
Czechosłowacji, Bułgarii, NRD. 
W spólnie studiują, chadzają na 

dyskoteki, do klubów  młodzieżowych. 
Czy są skazani na  kulturę, k tórą oferu­
ją im zagraniczni koledzy? Czy korzys­
ta ją  z propozycji już istniejących?

Janek Zachel, absolw ent wydziału e- 
lektroniki w  uczelni drezdeńskiej opo­
wiada o początkach tam tejszego klubu 
studentów  polskich.

—• Nie było nic. Około 30 osób, które 
przyjechały z kraju  na studia, spragnio­
ne tow arzystw a rodaków, polskiej ku l­
tury, naszych zabaw i nieco zw ariowa­
nych pomysłów. Postanow iliśm y zało­
żyć w łasny klub. Był rok 1973, od kilku  
m iesięcy koledzy z llm enau już działali 
we w łasnym  klubie, istniał więc pre­
cedens. To było potrzebne, bo początko­
wo patrzono na naszą inicjatyw ę nie­
zbyt przychylnie. Po prostu nie wiado­
mo było, o co nam  chodzi. Tłumaczono, 
że istnieją tu tejsze kluby studenckie, że 
można w  nich spotkać się, potańczyć 
itp. A  jeśli chodzi o sprawę języka, to 
w szak nic bardziej dla nas przydatnego, 
niż pryw atne rozmowy, wspólne rozryw  
ki. Zgadzaliśm y się z tym , ale mimo  
w szystko  pragnęliśm y m ieć swój własny, 
z naszym  programem, ję zyk iem  polskim  
klub. No i udało się.

— Ja doskonale w iem  jakie są kłopo­
ty  — m ów i dalej Janek  — przede w szy­
stk im  techniczne. Brak sprzętu, lokalu, 
zaplecza. Przez całe lata brakowało nam  
kon taktu  z ruchem  klubow ym  w  kraju. 
W szystko  wyrosło z autentycznych po­
trzeb kilkudziesięciu osób. Chęci, które  
m usieliśm y sami bez żadnej (w ty m  rów 
nież finansowej) pomocy z zaw nątrz re­
alizować.

A le przecież powiodło się. W NRD 
działa w  tej chwili najw ięcej polskich 
klubów  studenckich (6). Połowa, czyli 3 
kluby są w  Z SR R  i po jednym  w Pra­
dze, Budapeszcie i Plowdiw. A ktyw ność  
klubowiczów w  NRD wzrosła do tego 
stopnia, że m usieliśm y powołać Krajową 
Radę... To nie jest jeszcze jeden twór 
adm inistracyjny! To logiczna konsek­
wencja tego, co się dzieje, w ynikająca z 
potrzeby koordynacji, w ym iany doświad 
czeń itd.

Jaką rolę, może ktoś zapytać, spełnia 
taki klub? Stw orzony dla kilkudziesię­
ciu, czasem naw et kilkunastu  osób?

— Przede w szystk im  — tłum aczy Ja­
nek, specjalista w  tej dziedzinie — uzu­
pełnia braki ku ltu ry  studenckiej. To co 
m ają na m iejscu wszyscy, a czego nie 
można mieć w  ję zyk u  jednak obcym, 
choćby naw et znakomicie znanym . M y­
ślę tu  o kabarecie, humorze, satyrze, te ­

Janek  Zachel uśmiecha się do w łas­
nych wspomnień. Już od roku jest w 
kraju , pracuje w  „Unitrze”, działa w 
Ogólnopolskiej Radzie Klubów S tuden­
ckich. Ale wciąż myślam i jest tam, 
wśród kolegów, którzy tw orzą program  
,Oazy”, „K w adratu”, „Tunelu”, „Josep- 
h in”... Bo jest o czym myśleć. O kaba­
retach, k tóre pow stawały jak  grzyby po 
deszczu, o program ach przygotow yw a­
nych specjalnie z m yślą o kolegach za­
granicznych, o w ystępach polskich zes­
połów i klubach niemieckich, o p rog ra­
m ie muzyki polskiej, o współpracy z 
członkami ZSMP pracu jącym i w NRD, o 
corocznym Festiw alu K ultury  A kadem i­
ckiej PRL odbywającym  się w  wielu 
m iastach NRD. O kluubach działających 
w Berlinie, Ilm enau, Dreźnie, K arl Marx 
S tadt, Lipsku. Wreszcie o tym, czy p ro ­
pozycje program ow e tra fia ją  do p rze­
szło 400 polskich studentów  uczących się 
u naszych zachodnich sąsiadów.

atrze itp. Po drugie pozwala na pewne 
ukierunkow anie doznań artystycznych, 
co — w  naszym  przypadku, studentów  
uczelni politechnicznej — jest jak  wszy  
stk im  wiadomo nie bez znaczenia. W re­
szcie spełnia ogromną rolę integracyjną. 
To chyba tłum aczy się samo za siebie.

Polscy działacze klubowi, uczący się 
poza granicam i k ra ju  nie izolują się, 
s ta ra ją  się w równym  stopniu jak k ra ­
jowe agendy, realizować program  SZSP, 
tworzyć nowe wartości, poszukiwać. 
Najlepszym tego dowodem jest w łącze­
nie się do wszelkich poczynań studen­
ckich w Polsce, udział w VI Festiw alu 
K ultury  Studentów  PRL. Na ostatniej 
giełdzie program owej klubów, było obec 
nych aż 16 osób z zagranicy! A to zna­
czy, że dzieje się wiele, tylko może my 
w k raju  wiemy o tym  zbyt mało. Wstyd, 
bo za granicą doskonale wiedzą, co i jak  
się dzieje u nas.

Rozmawiała ZC

WYKŁADANIA
INTELEKTUALNEJ

DOJRZAŁOŚCI
dokończenie ze str. 1

m ałych zacisznych klubach, ogarniętych 
nie tyle siłą przyciągania szmalu, co 
rzekom ym  „frajerstw em ” społeczniko- 
stwa. Tam, gdzie jeszcze bram karze po 
tra fią  tworzyć kulturę, a nie wywalać 
za drzwi...

P rzykładem  takiego klubu jest mały, 
działający przy bloku akadem ickim , poz 
nański „B ra tn iak”, k tóry  obrał sobie 
szumny szyld: K lub Młodych Twórców. 
Dziwne to, iż w  tak  w ielkim  Ośrodku 
T eatralnym  M aski działającym  pod p a ­
tronatem  UCK UAM „Cicibór” nie zaw 
sze można wygospodarować czas na pró 
by zespołów działających poza tą  insty 
tucją. I dziwne jest to, że w  dysponują­
cym tylko dwoma m ałym i salam i „B rat 
n iaku” działają aż trzy  teatry , które na 
ostatnim  STARCIE 78 w  Kielcach zosta 
ły ocenione bardzo wysoko. Nie będzie 
także szokiem, gdy za dwa, trzy  miesią 
ce przejdą one pod opiekuńcze skrzyd­
ła nowego mecenasa.

W aga m ałych klubów  polega na tym, 
iż one — jako jedyne agendy życia kul 
turalnego w  środow isku studenckim  — 
dostarczają świeżej krw i, w prow adzają 
nowe tw arze do tej w ielkiej kultury . 
One jako jedyne u ła tw iają  w yjście lu ­
dziom z pokojów  akadem ika ze swoją 
twórczością. Tylko pytanie: Po co ta  ca 
ła h ierarch ia w  ruchu  klubowym , ta 
szopka?

W m ałych klubach — całe szczęście 
— nie zawsze ujrzym y to co dzieje się 
w dużych uczelnianych i centrach. Rząd 
ko zaw ita tu  Jan  Wołek, W olna Grupa 
Bukowina, kabaret P rotekst, Nasza B a­
sia Kochana, Baba — tu  nie w yrobią 
się z deficytem!

Nie słyszałem także i o współpracy 
klubów m ałych z dużymi. Te pierwsze 
są pogardzane przez kolosów. Co oni mo 
gą zaproponować? W yobraźmy sobie ten 
stan  rzeczy. W ielkie C entrum  współpra 
cuje z m ałym  klubem. Jak ie korzyści? 
P ierw sza i najw ażniejsza: nowi ludzie, 
ci którzy jeszcze nie oderw ali się od stu 
denckości, ci, którzy pozwoliliby zapo­
biec procesowi w ym ieniania ekip w  klu 
bach i to w sposób bezkolizyjny. Także 
i program owo dopomogliby ta k  konstru 
ować program , aby nie był on obliczany 
wyłącznie na koneserów, studencką bo 
hemę, lecz przede w szystkim  na tych, 
którzy za parę la t będą tworzyć studenc 
ką kulturę.

Instytucjonalności w ielkich kom bina­
tów przeciw staw ia się przyj acielskość 3 
atm osfera działania w klubach małych. 
Tu nie jest się znawcą od w szyst­
kiego, tu  się pragnie przeżyć jeszcze jed 
ną przygodę, tu  jeszcze nie liczy się for 
sy.

Do takich  klubów, oprócz w ym ienio­
nych zaliczyłbym jeszcze poznańską 
„Aspirynkę”, olszyńską „K ropkę”, k ie­
lecki „Pod Krechą”, krakow ską „Budę”, 
tu tejszy „Fantastron”, „Pod Przew iąz­
ką ”, „Karlik”, gdańską „W ysepkę”, czę­
stochowskiego „Filutka”, bydgoski 
„Aryl”, w arszaw ską „Sigmę”, „U bab”, 
„Relaks”, w rocławskie „Pod Papugami”, 
„Bliźniak”, „Sim pleks”, zielonogórski 
„U Jana” i wiele, w iele innych.

Gdyby porównać możliwości i efek­
ty, doskonale wiedzielibyśmy, iż w  tych 
m ałych klubach przy m inim alnych n a­
kładach finansowych, b rak u  sprzętu, od 
byw ają się spotkania, na których sala 
pęka w  szwach. Przychodząc do klubów 
dużych zauważymy, że na im prezie kosz 
townej znajduje się rap tem  k ilka osób 
i to w  dodatku karn ie spędzona rada 
program ow a, aby się nie wstydzić. Tak 
też można działać, zwłaszcza, gdy „Kon 
kurs Czerwonej Róży” w ygryw ają ukła 
dziarze, św ietni sprawozdawcy, twardzi 
dyskutanci.

Mówiąc jeszcze o kadrze różnych k a ­
tegorii studenckich klubów  trzeba wspo 
mnieć także o zjaw isku tak  śmiesznym, 
co i niepokojącym. Owi etatow i działa 
cze, już całkiem  inaczej trak tu ją  swoje 
„posłannictw o”. To już nie przygoda, to 
wyjście na wyższy stopień. Z przew od­
niczącego KK ZW na dyrek tora e s tra ­
dy, z dyrek tora centrum , na przewodni 
czącego, bowiem „zaw akował” etat. Coś 
tu  Panow ie nie gra! Ja k  jest się w cen 
trum , to i rodzinie lepiej się żyje (znam 
takie przykłady!). Jakże od tego stanu 
rzeczy odbiega sytuacja w  klubach ma 
łych. Dlatego w brew  optymistycznym 
poglądom W aldem ara Siwińskiego poz­
w alam  sobie z całą świadomością stw ier 
dzić: A JEDNAK JEST KRYZYS. KRY 
ZYS ŚWIADOMOŚCI DZIAŁANIA, A 
NIE PRODUKOWANIA KULTURY! Te 
go ostatniego nigdy nie było — co też 
udowodnił mój adw ersarz.

Drugą stroną owego kryzysowego zja 
w iska jest negatyw ne nastaw ienie s tu ­
dentów  do klubów, k tóre — w ich opi­
niach — w inny dostarczać rozrywki, 
tworzyć program  zgodny z zapotrzebo­
w aniem  środowiska. K lub studencki jest 
dla wszystkich. Jeżeli pragnę zobaczyć 
Ewę Demarczyk, tea tr  K antora, obej­
rzeć film  Antonioniego, ujrzeć wystawę 
Hasiora, w tedy proponuję i zaczynam 
działać. Od daw na studenci tra k tu ją  klu 
by jako swoje domy kultu ry ; są bierni 
w  działaniu, wygodni. Dlatego jeszcze 
raz powtórzę: Jest kryzys, kryzys posta 
wy wobec kultury! Nie dotyczy to stw ier 
dzenie tych, którzy powyższe zrozum ie­
li i działają w swoim, studenckim  k lu ­
bie.

Jerzy ŁOJKO
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kolce czy kwiat ?

dokończenie ze str 1

stkim  konfrontacją program ów  klubów 
Groteskowy obraz przebiegu konkursu, 
tak  przedstaw iający się większości w i­
dzów lub uczestników, jest zew nętrzną 
otoczką, przysłaniającą często istotę 
sprawy. K onkurs w inien pokazać p a l­
cem: „oto jest wzór do naśladow ania’’. 
Jury  musi w ciągu dwu dni ocenić cało­
roczne program y wielu klubów, obejm a 
jące swoim zakresem  wszelką możliwą 
działalność; niejednokrotnie Ju ry  staje 
przed dylem atem , co wyżej cenić: w y­
bitne osiągnięcia artystyczne czy upow ­
szechnianie kultury , dobrą rozryw kę czy 
średni teatr, intym ny nastró j m ałej pi­
wnicy czy rozmach w ielkich imprez? 
Poza tym  nie wszystkie kluby prowadzą 
uporządkowany zapis swej działalności 
i nie zawsze odpowiada on całej p raw ­
dzie, zdarza się ubarw ianie rzeczywis­
tości. Istnieje naw et opinia, że w ygry­
wa nie ten, kto m a lepszy program , lecz 
ten  kto ma lepszego „ lite ra ta” w klubie 
(nie należy zresztą przesadzać, znany 
jest fakt, że barw nie ilustrow ana księ­
ga pam iątkow a pewnego klubu służyła 
jako wesoły przeryw nik wielogodzin­
nych, nocnych obrad Jury). Pół żartem , 
pół serio mówi się też, że można by 
napisać spraw ozdanie z nie istniejącego 
klubu i dostać nagrodę. Z kolei część 
klubów nie przystępuje do konkursu  z 
różnych powodów, najczęściej fo rm al­
nych (pomijam tu  przypadki klubów nie 
działających, będących tylko pomieszczę 
niami). Aby przystąpić do konkursu n a­
leży bowiem załączyć spraw ozdanie z 
działalności, kalendarium  imprez, uczest 
niczyć w tzw. półmetku, brać udział w  
ogólnopolskich konkursach. Duża część 
naw et dobrze działających klubów tych 
w arunków  nie spełnia a w arto nagro­
dzić ich obiektywnie ciekawy program , 
co zmusza ju ry  do szukania fu rtek  w re ­
gulaminie. P ro testu ją  w tedy „pracowite 
m rów y” — kluby o program ie „do ta ń ­
ca i różańca”, ale nie w ybijających się

ponad średnią. N iektóre kluby wycofu­
ją  się z obawy przed konkurencją; na 
straconej pozycji są też kluby ze środo­
wisk, gdzie nie ma ŚRKS — często nie 
są naw et zgłaszane do konkursu. Co 
praw da rzadko się zdarza, aby pom inię­
to jakiś w ybitnie dobrze działający 
klub, ale często nagradza się będący ja k ­
by reprezentantem  większej grupy o po­
dobnym profilu działalności. Daje to po 
wody do narzekań: „dlaczego w łaśnie 
oni, a nie m y” i „czy to my jesteśm y 
gorsi?”.

W yjaśniwszy pokrótce pewne m echa­
nizmy konkursu „Czerwonej R óry” mo­
żemy przystąpić do przedstaw ienia lau ­
reatów . Zajm ijm y się ostatnim i trzem a 
konkursam i, dawniejsze pozostawiając 
historykom  (obecnie przygotowywany 
jest „A lm anach klubów studenckich 
1957-1977”) i spróbujm y uchwycić główne 
trendy  ruchu klubowego. Zacznijmy od 
centrów  klubowych (dawniej skrom nie 
zwanych klubam i środowiskowymi). Nie 
w ątpliw ie najbardziej znaczącym jest 
tu ta j „R iviera-R em ont”. Zdobycie 3 ko­
lejnych nagród „Czerwonej Róży” świad 
czy o stabilizacji program u i jego du­
żej wartości. Jest to w ynik postaw ienia 
na twórczą działalność anim atorską, am 
bitną, wysoko mierzącą. „G aleria Re­
m ont”, „Jazz Club Rem ont”, „Teatr w 
Remoncie” — to hasła wywoławcze dla 
im prez o zasięgu ogólnopolskim, a n ie­
jednokrotnie m iędzynarodowym. Do te ­
go dorzućmy DKF „K w ant”, cykl „O 
porozum ienie”’, „Koncerty akadem ic­
kie”, „Co praw dą, co legendą”. Nie trze­
ba zresztą zbytnio rozwodzić się nad 
„R-R” — praw ie w każdym  z tem atycz­
nych „K urierów  Festiw alow ych” znaj­
dziemy ślad działalności „Rem ontu”. Po 
mówmy o konkurentach.

W 1975 r. był to k lub „Od Nowa” z 
Poznania, który w tedy słynął z cieka­
wych form  kontaktu  ze sztuką jak  In ­
sty tu t Form  Odbioru Teatru, G aleria

„OD Nowa” ; narra to rską inicjatyw ą by­
ła Żywa Gazeta Muzyczna — program  
publicystyczny om awiający spraw y nie 
tylko muzyczne.

Rok później do konkurencji p rzystą­
pił w rocław ski „Pałacyk”, od niedaw na 
w now ej (a w łaściw ie starej, po k ilku ­
letnim  remoncie) siedzibie. System atycz­
ny, różnorodny program , bogate zaplecze 
twórcze m. in. G aleria Sztuki N ajnow ­
szej — wszystko to  w ywindowało „P ała­
cyk” na  pierw sze miejsce ex equo z 
„R uderą”. Rok później „Pałacyk” nie 
przystąpił do konkursu, stw arzając tym  
precedens wyłączenia się z konkursu  du 
żego klubu środowiskowego.

W 1977 roku bardzo dobre okazały się 
kluby krakow skie. „Pod Jaszczuram i” 
stał się głównym ośrodkiem in te lek tual­
nym  studentów , co było w ynikiem  w pro 
wadzenia am bitnego program u publicy­
stycznego. Szczególną uwagę zwróciłbym 
tu  na prezentacje In terw encyjnej G rupy 
Publicystów , w  których ważne problem y 
naszej współczesności poruszano posłu­
gując się tak im i m etodam i repo rte rsk i­
m i jak  film , fotoreportaż, w yw iad radio 
wy oraz tradycyjny  felieton i reportaż. 
„Jaszczury” zajęły w  „Czerwonej Róry” 
pierwsze m iejsce razem  z „etatow ym ” 
laureatem  „R ivierą-R em ontem ”, który 
notabene przedstaw ił najlepszy program  
w ciągu 3 ostatnich lat.

Tyle o klubach najw iększych. Wśród 
klubów uczelnianych i osiedlowych przez 
dw a kolejne M a  prym  wiódł „Zaścia­
nek” — klub krakow skiego m iasteczka 
akadem ickiego, o program ie dostosowa­
nym  do potrzeb jego 7 tysięcy m iesz­
kańców. T utaj w łaśnie narodził się „Sa­
lon M elpomeny”, cyklu im prez nagrodzo 
nych na Giełdzie Program ow ej.

W 1976 roku najpow ażniejszym  kon­
kurentem  „Zaścianka” był poznański 
„Cicibór”, którego mocnymi punktam i 
program u były: Galeria A kum ula tory  2, 
grupa film owa Plan, te a tr  Maja. W o- 
statnim  konkursie najw iększe uznanie 
jury  zyskał w arszaw ski „U bab”, specja­
lizujący się w  działalności literackiej, 
prowadzonej przez C entrum  L iterackie 
„G rem ium ”. Pow stały z  in icjatyw y daw 
nego „Kickiego Salonu Poetyckiego”, oś 
rodek skupia poetów, prozaików, tłum a 
czy, miłośników lite ra tu ry  science-fic- 
tion organizuje konkursy poetyckie, pro 
paguje poezję w  innych klubach. W po­

rów naniu z różnorodną działalnością in 
nych klubów (film, tea tr, p lastyka, m u­
zyka) program  „U bab” w ydaje się być 
monotem atyczny — ale nim  nie jest, 
dzięki inw encji organizatorów  oraz ich 
um iejętności łączenia poezji z różnym i 
form am i prezentacji. Postawiono na spe 
cjalizację, co w tym  środowisku („U bab” 
jest k lubem  akadem ika hum anistycz­
nych kierunków  U niw ersytetu W arszaw 
skiego) dało dobre efekty.

K luby na w ydziałach i w  DS-ach, 
tzw. m ałe, bo trudno  przecież w  n a ­
szych zatłoczonych gm achach w ydzia­
łów czy akadem ików  znaleźć dużo m iej 
sca na klub. M ają przecież najcięższe 
w arunki p racy, a jednocześnie m uszą 
uwzględniać szeroki zakres potrzeb mie 
szkańców lub studentów  wydziału. Te 
postu laty  spełniał k lub  „N awojka” — 
realizujący cykliczne im prezy typu w ie­
czory teatralne, płytowe koncerty m u­
zyki poważnej, spotkania dyskusyjne. 
Duży nacisk  położono na przygotowanie 
studentek  do życia w  rodzinie i p rzy­
szłym m iejscu pracy. („Nawojka” jest 
k lubem  żeńskiego akadem ika). Nieco in 
ny  profil m a nagrodzony ostatnio w y­
działowy „M echanik”. W większym stop 
n iu  postawiono na rozwój grup tw ór­
czych, nie bojąc się tu  organizacji im ­
prez o szerszym niż wydziałowy zasię­
gu, że przytoczę tu  przykład Przeglądu 
Filmów A m atorskich PTAKF.

Tyle historii. Co przyniesie tegorocz­
ny konkurs? Zm ieniły się jego zasady. 
O brady ju ry  będą jawne. Ju ry  zostało 
powołane na początku roku — tak, aby 
mogło lepiej zapoznać się z działalnoś­
cią klubów. P rzeprow adzana jest wstęp 
na kw alifikacja. Ustalono podział n a  4 
grupy klubowe. W szystkie te posunię­
cia m ają służyć zwiększeniu obiektywi 
zmu ocen i w yelim inow aniu ich p rzy­
padkowości. Trudno jest przewidzieć, 
k to  w tym  roku najlepiej wypadnie. Je  
dno co niepokoi, to objaw y pewnego k ry  
zysu w centrach klubowych, spowodowa 
nego zresztą często przyczynam i obiek­
tyw nym i. Przez pewien okres czasu b a r­
dzo słabo działał „Pałacyk”, nienajlepiej 
k lub „77”, trudności przeżywa „R iviera- 
Rem ont” i „Zak”. O klubach m ałych nie 
można jeszcze nic powiedzieć — dopie­
ro  w czarwcu pochwalą się dokonania­
mi w bieżącym roku akadem ickim . A 
więc — do czerwca!

Jerzy USAREWICZ

SPOTKANIA

S zc z ę śc ie  z działania
Rozmowa z A licją Szwarc, w iceprzewodniczącą 

Ogónolpolskiej Rady Klubów Studenckich.

KURIER: — Czy Ogólnopolska Rada K lubów Studenckich  
jes t  inspiratorem działalności klubowej,  c zy  — użyją  brzyd  
kiego określenia — nadzorcą tej  działalności?

A licja SZWARC: — Posłużę się równie niefortunnym  o- 
kreśleniem . Inspiratorem i koordynatorem . Na pewno nie 
jesteśm y w  stanie ispirow ać pracy codziennej; układania  
programów, tworzenia imprez, ale m ożem y inspirow ać po­
przez organizowanie najprzeróżniejszych spotkań ogólno­
polskich, gdyż jest to jedyne forum, na którym  szefow ie  
klubów m ogą nawiązać z sobą kontakty, w ym ienić doś­
w iadczenia, czegoś się nauczyć.

— W szystk ie  k luby  io Polsce poddane są parciu  najprze  
różn ie jszych  instytucji .  Najlepiej to widać na przyk ładzie  
Zakładow ych  D om ów  Kultury  i k lubów studenckich. Kul  
turą ,.nadzorują” bezpośrednio  ludzie nie m a jący  żadnego  
przygo towania  do tego. Ponadto k ierownik  takiego domu  
kultury  czy  klubu m a nad sobą całą masą d y s p o n e n tó w ; 
re feraty  i w y d z ia ły  ku ltury  p r z y  Radach Narodowych, pla  
ców ki za jm ujące  sią koordynacją  działalności  na terenie  
osiedla, miasta, gm iny i ico jewództwa, ludzi  pou tykanych  
na różnych szczeblach drabiny  zw iązkow ej ,  bądź organiza  
cyjnej;  w  Radach Uczelnianych, Zarządach W ojewódzkich,  
w  Zarządzie G łów n ym  wreszcie . Jak w yobrażasz  sobie w  
t y m  świetle  działalność Ogólnopolskiej R ady Klubów  Stu­
denckich?

— To są bardzo typow e w ątpliw ości. Czy jest m ożliwe, 
aby mogła istnieć harm onijna współpraca, gdy interesy  
Rady Uczelnianej i Zarządu W ojewódzkiego często nie 
idą w parze? Jest to m ożliwe, ale wym aga to taktu i  deli­
katności oraz w ielkiej spraw ności organizacyjnej. Oczywiś 
cie nie m ożem y robić „spędu” działaczy, gdzie kierownik  
m ałego klubu działającego przy Domu Studenckim  nie bę 
dzie m iał nic do powiedzenia szefow i „Pałacyku” czy 
„Żaka”. Dlatego też staram y się tworzyć zespoły, których  
uczestnicy są dla siebie rzeczyw istym i partnerami. Od­
zw ierciedla się to naw et w konkursie „Czerwonej R óży” , 
gdzie kluby podzielone są na grupy nie dlatego, aby tw o­
rzyć jakieś sztyw ne struktury, a dlatego, aby ludzie ci 
m ogli m ierzyć się ze sobą na jednakow ym  poziom ie. „Ri­
v iera” m oże rozwiązać z „Jaszczuram i” , bo jest to to ta 
sam a skala potrzeb i tak samo dobrze w ykształcony ak­
tyw, gdzie ludzie pracują z sobą m inim um  dwa lata. Bar 
dzo ważną w naszej pracy spraw ą są giełdy programowe, 
na których w szystkie kluby są sobie równe. Nie m ożem y  
bowiem  od ludzi będących częstokroć na drugim, czy na­
w et pierwszym  roku studiów w ym agać tak wybujałej w yo  
obraźni, aby w ym yślali oni od razu całościow y program na 
m iarę ich kolegów  ze „Stodół”, „Rem ontów” czy „Pałacy­
ków ” . Mogą oni natom iast zaproponować rzecz, która co 
prawda w ich klubie się n ie zm ieści, z braku funduszy  
choćby, a jest znakom itą propozycją dla dużego klubu, 
dla którego koszty im prezy nie przedstawiają aż tak w iel­
kiego problemu.

— Jak się mają działania a r ty s tyczne  do normalnej , co­
dziennej pracy  w klubach? Do spotkali,  dysko tek ,  imprez  
i zabaw  karnawałowych?

I

— Nie ma się co oszukiwać. Często scenariusze progra­
m ów są nastaw ione li tylko na w zięcie udziału w  giełdzie. 
To znaczy — w łącza chłopak sw oją w ielką wyobraźnię i... 
w ychodzą z tego przeróżne dziwne rzeczy. Choć trafiają  
się przy tym  i perełki. Uważam prywatnie, że giełda to 
jeszcze jedna okazja do tego, aby ludzie spotkali się, skon  
frontow ali sw oje poglądy, zainspirowali, bądź sam i się  
zainspirow ali działaniami kolegów .

— Jaka jes t  tw oja  rola jako wiceprzewodniczącej  ORKS?

— Patronuję temu w szystkiem u. Chciałabym, aby to by­
ło najlepiej, najładniej i  najatrakcyjniej...

— Patronować można, gdy  sią jes t  świątą Klarą, albo 
świętą Urszulą.

— Ani konkurs program wy, który trwa już z górą dzie­
sięć lat, ani giełda programowa, która , już się przedtem  
odbywała, nie są pom ysłem  nikogo z nas, aktualnie dzia­

łających w Radzie. N atom iast my chcem y doprowadzić do 
tego, aby zm ieniała się forma, była ciągle aktualna i cią­
gle przystająca do potrzeb.

— Jak k luby  po  k ilkuletniej bez mała przerw ie  spraw ­
dzają się po trzech latach ponownego istnienia giełd p ro ­
gramowych? Czy środowisko zostało jakoś  z a k ty w izo w a ­
ne?

— Pocieszające choć nie zadawalające nas jest to, że klu  
by — oczyw iście te m niejsze, bo giełda nie nauczy w iele  
Centrów — traktują ją jako sw oiste wadem ecum . Przycho  
dzi tam kierownik, który bardzo często nie ma pojęcia o 
działalności klubow ej, a ma dobre chęci, zapał i ambicję. 
Właśnie podczas trwania giełdy dowiaduje się, że słucha­

nie m uzyki przy św iecach to nic nowego, ale jednocześnie  
przekona się, że zaproszenie „Old M etropolitan” do jego  
klubu pochłonie całoroczną dotację. Ja w iem , że scenariu  
sze przedstaw ione na giełdzie n ie zaspakajają am bicji ko­
neserów, którzy chcieliby w idzieć giełdę jako coś n iesły ­
chanego, w yczyn niem alże, rozbuchanie um ysłów  studenc­
kich jak m ówiono podczas ubiegłorocznej giełdy w  Kra 
kow ie. U m ysły studenckie rozbuchują się inaczej. W in ­
nych inicjatyw ach i w innym  środow isku. Przyszłoroczną  
giełdę chcem y potraktować odm iennie. Trochę na zasa­
dzie spotkań autorskich. Taka na przykład „Galeria Re­
m ont” nie zaprezentuje się na giełdzie i nie o to przecież 
idzie. M ożliwe jest natom iast spotkanie z H enrykiem  Ga­
jew skim , zaprezentowanie Galerii takiej jaka ona jest w  
sw oim  środow isku, w  sw oim  wnętrzu. M ądrością ludzi pro 
wadzącym  spotkanie jest w ytw orzenie takiej atm osfery, 
aby uczestnicy m ogli sobie sw obodnie porozm awiać, aby 
szef małej galerii, był choć przez ten jeden wieczór, part­
nerem  tych „w ielk ich”. Od tego przecież należy chyba za­
czynać.

— Długo działasz w  SZSP?

— Pięć lat. Rozpoczęłam  na I roku studiów  w  Politech  
nice W arszawskiej jako coś w  rodzaju łącznika m iędzy  
K om isją Kultury Rady W ydziałowej, a grupą, do której 
należałam . Potem  wybrano m nie przewodniczącą Kom isji 
Kultury tejże Rady. Potem  działałam w Radzie Uczelnia­
nej i w  Zarządzie Stołecznym  na polu — m ożna to tak 
określić — m uzyki poważnej. Organizowałam koncerty, 
im prezy m uzyczne, w  1973 roku zostałam  oddelegowana  
do pom ocy przy organizowaniu pracy i  w yjazdu naszej 
delegacji na Festiw al Młodzieży i Studentów  w Berlinie. 
Do Wydziału Kultury Zarządu Głównego,, do tzw. „prac 
różnych” . W tym  czasie m oje zainteresow anie m uzyką  
poważną zaczęło procentować. N awiązałam  w spółpracę z 
K om itetem  K oordynacyjnym  Szkół A rtystycznych i przez 
rok byłam jego sekretarzem, w  m iędzyczasie w ynik ł pro­
blem co zrobić z klubam i, aby dźwignęły się nieco. Z gru­
pą kolegów , obecnych członków ORKS stw orzyliśm y, czy 
raczej reaktyw ow aliśm y Radę Klubów Studenckich, w  któ 
rej jestem  do dziś. Zrazu jako sekretarz, a od tegorocz­
nego Sejm iku — wiceprzewodniczącą.

— W kwietniu  minie rok, od ukończenia przez  Ciebie stu  
diów. Pracujesz Jako inżynier. Czy nie czujesz rozdarcia  
wewnętrznego?

— Ogromnie. Uważam jednak, że poza w szystkim  istotną  
sprawą jest nie tracić kontaktu po zakończeniu studiów  
z działalnością studencką, jeśli się było w  nią rzeczyw iś­
cie zaangażowanym . To niezw ykle pomaga przy adopto­
waniu się w nowym  środow isku. Przecież nic się w  czło­
w ieku nie zm ienia, poza tym, że ma w  kraju status in ży­
niera. Ja sądzę, że najszczęśliw szym i ludźm i są działacze 
klubow i w łaśnie. Głównie dlatego, że działalność ta b ę­
dzie procentowała w  ich życiu.

— Dziękuję ci za rozmowę.

Rozmawiał:  Lech ISAKIEWICZ
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WYDARZENIA
PRZEGLĄD

WROCŁAWSKICH KABARETÓW
We w rocław skim  klu,bie „K atakum by” od 

był się w arsztatow y przegląd kabaretów  stu  
denckich. W dw udniow ej im prezie w zięły  
udział n iem al w szystk ie kabarety działające 
w  tutejszym  środow isku akadem ickim . Wy-

■ stępom  gruip „TOTO”, „Pryszcz”, „Truteń”, 
„Pod im pasem ” , „Zadra” i „Grom adka” to 
w arzyszyły dyskusje z udziałem  fachow ców  
od ruchu kabaretow ego.

Jury w yróżniło kabaret klubu „Discus” 
A kadem ii W ychowania F izycznego, pod naz­
wą „TOTO”, zaś laur publiczności przypadł 
zespołow i P olitechn ik i W rocławskiej — „Pod 
im pasem ”.

„Śr o d y  m u z y c z n e ” w  p a ł a c y k u

Od lutego bieżącego roku każda środa w  
ACK „Pałacyk” przebiega pod znakiem  mu 
zyki pow ażnej. D otychczas byw alcy klubu  
słuchali koncertów  m iędzy innym i: „Colle­
gium  M usicum ”, A kadem ickiego Chóru Po li 
techniki W rocław skiej, Grupy „Form at”, a 
także paryskiego chóru „Joie et Chant” . Co 
tygodniow e spotkania mają służyć prezenta  
cji m uzyki dawnej i k ierunków  w  twórczoś 
ci w spółczesnych kom pozytorów .

TYDZIEŃ SZKÓŁ ARTYSTYCZNYCH
II W rocławski Tydzień Szkół A rtystycz­

nych  rozpoczął się tym  razem otw arciem  
ekspozycji ceram iki i szkła oraz w ernisa­
żem grafik i Ewy W erdenich z PW SSP. Po­
nadto podczas „Tygodnia” można było obej 
rżeć szeroką prezentację m alarstw a, grafi­
k i i rzeźby studentów  PW SSP, a także in te­
resujący pokaz słuchaczy w ydziału  projek­
towania plastycznego.

W „Sali Lustrzanej” Pałacyku w ystępow a  
li studenci PWSM, którzy dali m iędzy in­
nym i koncert złożony z utw orów  sw oich  ko 
lęgów .

Zaprezentow ali także swój dorobek lalka- 
rze z PWST. Podobał się Jacek Radom ski 
w  etiudach na m arionetki oraz dyplom ow y  
ąpektakl „Sobow tór” Diirrenm atta.

Małgorzata BIERZ A N  SK  A

SZKOŁA AKTYWU W ŁÓDZKIEJ AM
Przy RU łódzkiej A kadem ii M edycznej dzia 

ła szKoła aktyw u utw orzona z m yślą o prze 
w odniczących grup działania i najm łodszych  
studentach uczelni. Spotkania szkoły m ają  
pom óc w adaptacji w  środow isku studenc­
kim, um ożliw ić naw iązanie kontaktów z or­
ganizacją studencką, zachęcić do stałej ak­
tywnej w spółpracy z SZSP.

BYDGOSKI „BEANUS” ZAPRASZA
Studenci WSP w B ydgoszczy zaadoptow ali 

kilka lat temu na klub pom ieszczenia w  piw  
nicach gm achu uczelni. P laców ka działała 
dotychczas głów nie dzięki zapałowi jej zało 
życieli, brakowało środków na zakup sprzę­
tu, n ie było zwartej koncepcji k lubow ych  
imprez.

Obecnie postanow iono rozwinąć pracę klu  
bu w  oparciu o grupy twórcze. Pow stała już 
grupa fotografików  „Form at”, której człon­
kow ie uczestn iczyli niedawno w  warsztatach  
fotograficznych w  W iśle, skąd przyw ieźli cie 
kawą w ystaw ę złożoną z prac pow stałych  
podczas tej im prezy. Prezentow ali już w  klu  
bie sw oje fotogram y m. in. Ryszard Giedrojć, 
Mariusz D ygaszew icz, Roman Tim ofiejuk i 
K rystyna Lewandowska. W ystawą rzeźby i  
m alarstwa K. Kam ińskiej i A. M yrty dała o 
sobie znać grupa plastyczna, która podjęła 
się także stale dbać o wystrój klubu.

Warto odwiedzić „B eanus” w piątek, tego 
dnia m ożna tu posłuchać m uzyki jazzowej, 
a organizatorem  spotkań jest Jazz Club „Bea 
nus” , który podjął stałą współpracę z byd­
goskim  oddziałem  PSJ i w spólnie z nim  przy 
gotow uje koncerty i  spotkania m uzyków .

Ponad 250 osób zrzesza już także akademie 
ki DKF dbający o interesujący dobór film ów.

Elżbieta CZECHAK

„MASKI” WZNOWIŁY DZIAŁALNOŚĆ
Zajm ujący się przed laty w yłącznie upow­

szechnianiem  dokonań teatrów studenckich  
poznański klub „Pod M askami” budził kon­
trow ersyjne opinie. N isko oceniano jedno­
kierunkow ość pracy, stereotypow ą formułę 
funkcjonow ania klubu. W 1976 roku, po w ie  
lom iesięcznej przerwie „M aski” wznowiły  
działalność już jako Ośrodek Teatralny pod 
patronatem  U niw ersyteckiego Centrum K ul­
tury „Cicibór” .

Dzięki „M askom ” poznańscy studenci obej 
rżeli w bieżącym  roku m iędzy innym i, spek  
takie sceny KUL, „Kalambura” , York Shoe 
string Theatre”, i „Teatro Academ ico del 
L’A quila”. Ostatnio gościł w  ośrodku amator 
ski zespół z Finlandii, w  którym  w ystępują  
malarze, rzeźbiarze, farm erzy, robotnicy i 
studenci. F ińscy aktorzy pokazali ciekawe  
przypow ieści ludow e — „H olm olasia”.

„DNI KRAJÓW ROMAŃSKICH”
Już od dziew ięciu lat studenci Wydziału  

Filologicznego UAM organizują „Dni Kra­
jów  Rom ańskich”. Przez pięć kw ietniow ych  
dni w  klubie „A kum ulatory” oraz w  Domu  
Kolejarza przedstawiano sam odzielnie prze­
tłum aczone fragm enty sztuk dramaturgów ru 
m uńskich, francuskich, w łoskich, hiszpań­
skich i portugalskich, a także piosenki, lite 
raturę, historię krajów rom ańskich.

Zabrakło n iestety filologom  rozm achu i re 
klamy. „D ni” przypom inały wprawdzie po­
prawnie przygotowaną, lecz nieco nudnawą 
i  sztam pową szkolną akademię.

„NOWA SZTUKA
W POSZUKIWANIU WARTOŚCI”

Spekulacjom  sztuki postkonceptualnej (fo- 
to-art, kontekstualizm , sztuka prywatna itd.) 
pośw ięcone było zorganizowane w  ostatniej 
dekadzie kw ietnia sym pozjum  w  Jankowi- 
cach koło Poznania. Spotkanie pod hasłem  
„Nowa sztuka w poszukiw aniu w artości” zor 
ganizowała „Galeria M aximal Art” działają­
ca przy klubie „Nurt”’.

Druga część sym pozjum  odbędzie się w  
październiku podczas finału VI Festiw alu Kul 
tury Studentów.

• Anita CZARNOWSKA

JUBILEUSZ LUBELSKIEGO „MEDYKA”
W kw ietniu jubileusz p ięciolecia obchodził 

klub uczelniany lubelskiej A kadem ii Medycz 
nej „Medyk ’, który w  roku ubiegłym  zuo- 
był pierwsze m iejsce w  ryw alizacji m iędzy  
lubelskim i klubam i akadem ickim i.

Placów ką od początku kierują: M. Bernat, 
W. A ndrzejew ski i  A. Skoczylas. Oni też zad 
bali o atrakcyjne im prezy podczas jubileu­
szu. Odbył się w ernisaż m alarstwa Mariana 
Makarskiego i spotkanie z twórcą (podobne 
w ystaw y odbywają się w klubie raz w  m ie­
siącu dzięki współpracy z lubelskim  BWA i 
są połączone z prelekcją na tem at sztuki lub 
ze spotkaniem  z artystą). Można było rów ­
nież w ysłuchać koncertu chóru AM pod dy­
rekcją Ewy Ordyk, obejrzeć spektakl teatru 
„Epicentrum ” i pokaz film ow y kina „Cieką 
w y kadr” . Zainteresowanie wzbudził fotogra 
ficzny serw is dokum entujący p ięcio letnie  
wydarzenia klubow e.

„M edyk” jest placów ką o mocnej pozycji 
w lubelskim  środow isku akadem ickim . P o­
siada dobry sprzęt techniczny, a przede wszy  
stkim pracują w  nim  ludzie, którym  na do­
brej sław ie klubu zależy. Studenci wiedzą, 
że w „M edyku” działa nie tylko dobra dysko  
teka, ale warto tu przyjść na w ystęp  Stu­
dium Dramaturgii W spółczesnej, posłuchać 
m uzyki poważnej. Do tradycji w eszły bale 
otrzęsinow e i andrzejkowe, w ybory „najm il

■ szej” studentki AM.
I : Anna BORKOWSKA
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E R e m i n i s c e n c j e  o Studenckiej Dekadzie Kultury Turystyki i Spor­

tu. Rozmowa z przewodniczącym Komisji Kultury Zarządu Wojewódzkiego 
SZSP w  Rzeszowie, K a z i m i e r z e m  R o c h e c k i m .

— Czy ubiegłoroczna dekada, w któ­
rej uczestniczyłeś jako obserw ator, w 
jakim ś stopniu kon trastu je  z tegorocz­
ną?

— Mówiąc lakonicznie — trochę tak, 
trochę nie. Nie zm ieniła się treść, ale 
forma. Ubiegłoroczna, pełna im prow iza­
cji, była bardziej żywiołowa. Także w a­
chlarz imprez, w  jak im  mogli uczestn i­
czyć studenci, nauczyciele akadem iccy i 
m ieszkańcy m iasta był o w iele uboższy 
— m ówię o sprawach kulturalnych, bo 
te chyba cię najbardziej interesują. S tu ­
dencka Dekada K ultury, T u rystyk i i 
Sportu 78 jest organizowana z w iększym  
rozmachem. S taram y się też, aby nie za­
skakiw ały nas nieprzew idziane w ypadki, 
jakich zw ykle, p rzy tego typu  im pre­
zach, jest pod dostatkiem . W ystarczają­
co w iele złego zrobiła nam  w  ty m  roku  
niepom yślna aura. M ówiąc złośliwie 
„żabam i rzucało” w  czasie w szystkich  
im prez na w olnym  powietrzu. W iatr zry  
wał w iększe elem enty dekoracyjne, w a ­
żne, bo inform ujące o szeregu spotka­
niach.

— Sama nazw a cyklu składa się z 
trzech członów. Czego jest najw ięcej?

— Przysłow iow y cogel-mogel progra­
m ow any był po aptekarsku. Jak w ysz­
ło — poddaję pod ocenę uczestników .

— Przejdźm y do konkretów . Na ja ­
kie im prezy należałoby zwrócić baczniej 
szą uwagę?

— W bieżącym roku, po sporej przer­
wie, udało się sfinalizować poprzez ple­
biscyt „O Złotą Podkow ę” sezon S tu ­
denckich Premier Teatralnych. 4 maja  
w Teatrze im. W. S iem aszkow ej nastą­
piło ogłoszenie w yn ików  plebiscytu. Je­
dnom yślnie w  kategorii spektakli na j­
bardziej do gustu studentom  przypadła  
„Noc listopadowa” według Stanisława  
W yspiańskiego, w  reżyserii Wojciecha 
Jesionki. N ajlepszym i aktoram i sezonu 
77/78 zostali Irena K raw czyk i M irosław  
Gawlicki. W ojciecha Krakowskiego uz­
nano za autora najciekaw szej scenogra­
fii.

Nie chcę już powielać w ielokrotnie 
padających opinii studentów  na temat 
wysokego poziomu cykli spotkań z tea t­
rem  i poważnego podejścia do sprawy, 
aktorów i dyrektora teatru, Stanisławo  
Wie.szczyckiego. Sądzę, iż w  nadchodzą­
cym  sezonie będziem y uczestniczyli w  
conajmniej kilkunastu  premierach, nie 
ty lko  w  sześciu. A le za przestoje trze­
ba grubo płacić. Istotną sprawą jest rów 
nież fak t, że od przyszłego roku pod­
sumowanie plebiscytu o nagrodę Z W 
SZSP w Rzeszowie będzie jednocześnie 
rozpoczęciem SD KTiS, która stanowi 
przedłużenie działalności kid tura lnej w 
środowisku.

— W dekadzie częściej spotykaliśm y 
się z teatrem ...

— ...oczywiście, studenckim . Była pre­
miera  — kolejna już  — Studenckiego

Teatralnego K lubu „Stop” W yższej Szko  
ły Pedagogicznej. Z  taeatrem  silnie zw ią­
zany jest ekran. M ieliśm y kilka  pro jek­
cji. W spomnę o „Kabarecie”, czy też 
„Nie zaznasz spokoju” połączony ze spo 
tkan iem  z reżyserem  film u  M ieczysła­
w em  W aśkow skim . B ył to również moc­
niejszy akcent podsum owujący pracę 
D yskusyjnego K lubu Filmowego w  bie­
żącym  roku akadem ickim .

— Co słychać u malarzy?
— Podczas S D K T iS  Klub M iłośników  

S ztu k i zaprezentował swoje malarstwo  
i grafikę w  K lubie M iędzynarodowej 
Prasy i Książki. W prawdzie niedawno  
powrócili z Nyiregyhazu z Węgier, gdzie 
bawili na gościnnych występach z po­
plenerową w ystaw ą, ale opinie tak stu- 
były n iezw ykle pochlebne dla członków  
dentów  jak i m ieszkańców Rzeszowa  
klubu. Skoro w spom niałem  o m ieszkań­
cach — zorganizowano koncert studenc­
kich zespołów artystycznych w  Filhar­
monii Rzeszowskiej. W programie w y ­
stąpiły m. in. Zespół Pieśni i Tańca „Re 
sovia Saltans”, (WSP), Zespół Tańca No­
woczesnego , A fr y t” (Filia UMCS), Z e­
społy M uzyczne „Aves” (Politechnika  
Rzeszowska) i „Absurd” (Akadem ia Rol­
nicza) oraz laureaci III Środowiskowego  
Przeglądu Poezji i Piosenki Studenckiej.

— W niedzielę finał. Jak i nastrój?
— W ubiegłym  roku zdecydow anym i 

faw orytam i okazali się w  W ielkim  T ur­
nieju o B łękitną  W stęgę W isłoka studen­
ci Filii UMCS. W ty m  roku  — nie w ia­
domo czy obronią zdobycz.

Rozmawiała: 
B A R B A R A  BO LAN O W SK A ...m ów ię o sprawach kulturalnych.

‘i

Poezja Stacha*  *  *

Miłość —  przemijanie.
Czy jest coś takiego stałego?
Tak jest. To moja nienawiść.
Jakże, jakże to tak —

Dlaczego nie pozwolicie na samobójstwo. 
Wyrzuciłbym wtedy ten zapożyczony krzyk, 
wasz oddech uczyniłbym czystym 
Czy istnienie jest rzeczą nabytą podobnie jak 
trumna, którą każdy może posiadać?
To nie prawda, że ja tej dziewczyny nienawidzę. 
To jest forma obrony 
Ja ją kocham.

Przekonali mnie —  uwierzyłem.
KIR może być miłością każdego. Nawet i człowieka 
Oni mówią, że ta bariera niszczy wszystko.
To nieprawda —  dzięki niej żyję  —

Ten pocałunek był wyłącznie mój. Jakie 
to fajne uczucie, kiedy ma się pewność 
i świadomość posiadania.

O poezji studenckiej można pisać i mówić bardzo wiele i b a r­
dzo różnie. Taka bowiem jest ona sama. Poszukująca nowych 
wartości, nowych środków w yrazu. Raz ekspresyjna, to znów 
przesadnie m elancholijna. Refleksyjna.

T rw a w łaśnie III Światowy Przegląd Piosenki i Poezji S tu ­
denckiej organizowany tradycyjn ie w  Rzeszowie przez Komisję 
K ultury  Zarządu Wojewódzkiego SZSP. Na sali gaśnie światło. 
P rzy stoliku ze świecami siedzi dziewczyna. Z głośnika płynie 
nastro jow a m uzyka;

Zaczyna się widowisko poetyckie S tacha Ożoga (II rok Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej) pod tytułem  „Odcienie krzyku”. 
Przez trzy kw adranse widzowie przeżyw ają wspólnie z dwójką 
wykonawców (jednym z nich jest autor) problem y bohaterów  — 
młodych ludzi. F ragm entam i widowisko jest niezrozum iałe dla 
publiczności. System kodowania myśli zastosowany przez autora 
jest bardzo specyficzny. Nie starcza czasu na przem yślenie w y­
pow iadanych słów w  trakcie widowiska. Taki jest też zamysł 
twórcy. Na refleksje  będzie czas po spektaklu.

Bijący się z m yślam i młody człowiek. Miłość, dziewczyna. 
Sens egzystencji i wybór właściwych w artości w życiu. To p ro ­
blemy zaw arte w widowisku, a trafia jące do każnego.

Po zakończeniu spektaklu entuzjastyczne oklaski. Ju ry  przy­
znało Stachowi w kategorii poezji za ów spektakl „Zloty 
Gwóźdź” i pierwszą nagrodę...

W rzeszowskim środowisku akadem ickim  oraz w samym Rze­
szowie poezja Stacha Ożoga jest bardzo znana. Zawdzięczać to 
należy przede wszystkim  samem u autorowi, który produkował 
się niem alże w każdym klubie studenckim , uśw ietniał swoją 
poezją liczne imprezy organizowane w czterech wyższych uczel­
niach. Nie w ynika to z faktu, że. jest on jedynym  twórcą (poetą) 
w środowisku. Ze Stachem  po prostu  się w spółpracuje. Zawsze 
przyjm uje zaproszenia.

Pam iętam , prezentow ał swoje poprzednie widowisko „Gałąź 
płacząca” w  jednym  z klubów w obecności kilku osób. Z całą 
powagą potraktow ał garstkę widzów. Dał z siebie — jak zwykle 
— wszystko.

Stach Ożóg — absolwent Technikum Mechaniczno-Odlewni­
czego w Rzeszowie. Aktualnie student II roku Filo;o?ri Poi- 
skic-j WSP. Pisze wiersze od kilku lat. Co go odróżnia od innych 
jemu podobnych młodych twórców, to fakt, że ze swą poezją 
nie jest nigdy sam. Chce by dyskutow ano nad jego poezją i aby 
wszyscy byli w pewnym sensie jej współtwórcam i. Po każdym 
spektaklu i wieczorze autorskim  Stach prosi o dyskusję.

W czasie nauki w technikum  urządzał niem ałym  nakładem  
wysiłku k ilka razy do roku wieczory poetyckie, podczas k tó­
rych prezentow ał swoje wiersze. Zapraszał do dyskusji. Nawyk 
ten pozostał m u do dziś. A w środowisku ceniony jest za to, 
że poprzez dyskusje słuchacze są w stanie właściwie odebrać 
te fragm enty  w jego poezji, k tóre są na pozór nie zrozumiałe.

Janusz PAWLAK

Najpierw tak bardzo czegoś chcę.
A gdy to się pełni —  jest tylko rozczarowaniem.

Czasami zoydaje mi się, że samobójstwo jest 
czynnością o wiele prostszą, niż przyznać się, 
że tej dziewczyny już nie ma.
A może ona była kłamstwem. Kłamstwem

wyborażni —

Niebo rozścielało przebłękitnione zmęczeniem
czuwanie, swoje

nagie ciało
Gwiazdy rozpieszczały i kołysały do snu.
Stary, wysłużony klucznik  •—  Księżyc zaszeleścił 
Przebłękitnione niebo usypiało.

Wewnątrz tej fioletowej skorupy ktoś krzyczał.

Trawa sw oim  zielonym  poszum em  tuliła ginące 
is tn ien ie  w ieczoru .
Wiedziałem, że ten krzyk cię nie zbudzi.
Ziemia usypiała w zmęczonych Izach nieba. 
Czuwałem.
Tak jak nad snem tych łez, czuwały te kwiaty 
te dzikie 
te polne.

>

*) Wiersz pochodzi ze  zbioru „WIDZĘ”.
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Piosenki były zawsze nieodłącznym rekw izytem  stu ­
denckich rajdów. Na turystycznych szlakach w Biesz­
czadach i Beskidach śpiewaliśm y dużo i chętnie. Jed ­
nakże później śpiewniki zniknęły z szuflad a g itary  z 
rzadka pobrzm iew ały w pokojach DS-ów. Złą tradycją 
okazjonalnego śpiewania przełam ały organizowane w 
Klubie „Rzęch” wieczory piosenki rajdow ej. Brak było 
wszakże w rzeszowskim środowisku akadem ickim  im ­
prez z elem entem  rywalizacji, k tóra w yłaniałaby n ie­
znanych, utalentow anych wykonawców i autorów . Idea 
ta przyświecała przed trzem a laty  organizatorom  środo­
wiskowego K onkursu Piosenki i Recytacji. Novum w 
tego typu im prezach stanowiło połączenie dwu odm ien­
nych form  scenicznych. Niewysoki poziom konkursu  nie 
zraził inicjatorów  — w następnym  roku zrezygnowano 
jednak z recytacji.

II Środowiskowy Przegląd Piosenki S tudenckiej zgrc 
madził już paru  dobrych wykonawców. Najwyższą oce­
nę uzyskały piosenki kabaretu „Plejada” (Filia UMCS). 
P iosenkarską indyw idualnością podczas przeglądu była 
studentka Wyższej Szkoły Pedagogicznej, Zofia Koś­
ciółek.

Po wieloletniej przerw ie reprezentanci Rzeszowa 
wzięli udział, aczkolwiek bez powodzenia, w krakow ­
skim Studenckim  Festiw alu Piosenki. W bieżącym ro­
ku organizację przeglądu z rąk  Rady Uczelnianej SZSP 
Filii UMCS przejął Zarząd Wojewódzki SZSP w Rze­
szowie. Przyjęto nową form ę imprezy, bowiem możli­
wość prezentacji utworów dano nie tylko piosenka­
rzom, lecz również poetom.

Objawieniem  III Środowiskowego Przeglądu Piosen­
ki i Poezji S tudenckiej była „Grupa R” z Politechniki 
Rzeszowskiej i Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Ania 
Krzak, W iesław Jarosz, Jerzy K rużel i Krzysztof Wią- 
zowski w ykonali cztery nastrojow e, z ciekawą aranża-

cją piosenki, w yśpiewując sobie tym samym T nagrodę 
— „Zloty Gwóźdź”. Brzmieniem i tem atyką utworów 
„Grupa R” przypom niała dawne śpiewanie zespołu 
W ojtka Bellona. Choć członkowie grupy odżegnują się 
od wszelkich podobieństw, należałoby im życzyć rów­
nie dużych sukcesów1, i popularności.

„Srebrny Gwóźdź” zdobyła, m ająca już ustaloną re ­
nomę, Zofia Kościółek. Bogata in terp retacja  poezji śpie­
wanej zyskała duże uznanie widzów i jurorów . Pozo­
stali wykonawcy odbiegali nieco poziomem od lau rea­
tów.

Również w grupie poetów n ie trudny  był wybór n a j­
lepszych. Głównym laurem  nagrodzono Stacha Ożoga 
za widowisko poetyckie „Odcienie krzyku”. Podejm u­
jący ważkie spraw y ludzkie spektakl spotkał się z b ar­
dzo życzliwym przyjęciem  publiczności.

Swoją coroczną nagrodę przyznał także Klub Dzien­
nikarzy Stunedckich. „Pawie Pióro” za tekst piosenki 
otrzym ała Małgorzata Cholewik oraz Henryk Nicpoń 
za wiersz „Czas stanął”.

O ryginalna koncepcja prezentacji jednocześnie u t­
worów piosenkarskich i poezji spraw dziła się w pełni. 
Tym bardziej, że większość tekstów1 piosenek miaia 
charak ter poetycki. K ilkuletnie wysiłki działaczy z 
Rady Uczelnianej SZSP Filii UMCS i Zarządu Woje­
wódzkiego SZSP w celu rozśpiewania — i to dobrego— 
studentów1 poczynają już przynosić pierw sze efekty. 
Wzrosła popularność przeglądu piosenki i liczba wyko­
nawców. W klubach studenckich częściej odbywają się 
im prezy z udziałem własnych, studenckich piosenkarzy. 
Za przykład służyć mogą cieszące się dużą popularnoś­
cią cykliczne „Spotkania .z piosenką i poezją” w Klubie 
„P lus”.

Z gitar s ta rto  kurz.
Janusz KNIAŹNIKIEWICZ

W KOROWODZIE MARIONETEK
Przy Studenckim  C entrum  K ulturalnym  

Politechniki Rzeszowskiej — pow stał S tudenc­
ki T eatr Lalki. Żyje w środowisku od niedaw ­
na i jeszcze nie wszyscy wiedzą o jego istn ie­
niu. in ic ja tyw a powołania teatna zrodziła się 
po zm ianach kadrow ych w K lubie „Plus”, na 
jednym  z posiedzeń Rady Program ow ej przez 
przewodniczącego Komisji K u ltu ry  Zarządu 
Wojewódzkiego SZSP. Trudno jednak rozpo­
cząć działalność klubu, mającego piękne dla 
siebie wzorce za granicą lecz żadnych konkret 
nych przykładów  w Polsce, przynajm niej jeśli 
idzie o grupy studenckie.

A ktualnie S tudencki T eatr Lalek wkroczył 
w w stępną fazę swej działalności i przygoto­
w uje się do swej pierwszej prem iery, która 
zostanie przedstaw iona z okazji M iędzynaro­

dowego Dnia Dziecka pociechom z P aństw o­
wego Domu Dziecka i Domu Małego Dziecka 
w Rzeszowie w dniu 1 czerwca. Dialogi „B aj­
ki o M atyjaszku” można już teraz usłyszeć 
podczas prób w Klubie. Dalsze założenia zosta­
ną opracowane podczas letnich w arsztatów  a r ­
tystycznych w Wysowej. Przy okazji również 
dzieci z Wysowej będą m iały możność obej­
rzenia sztuki, nad którą pracuje teraz S tu­
dencki T eatr Lalek.

Prezentow anie spektakli m ilusińskim  nie 
jest podstawowym  celem, dla którego inspi­
ratorzy i współtwórcy pragną skierować sp ra ­
wę tea tru  lalki n a  właściwe tory. W m iarę 
nab ieran ia zdolności i um iejętności w posłu­
giwaniu się kukiełkam i wprowadzi się rep e r­
tu a r  przeznaczony dla bardziej wybrednego 
widza. Mam tu na myśli bądź Kilkuminut :  we 
scenki, podczas których bawią się doskonali' 
dzieci a dorośli wychodzą po spektaklu z gło­
wami nabitym i problem am i do przemyśleń,

bądź sztukam i pełnowym iarowym i przeznaczo­
nymi wyłącznie dla widzów dorosłych.

Studencki T eatr Lalki ma swoje aspiracje, 
choć z pewnością nie dojdzie do takich suk­
cesów jakie osiągał T eatr Lalki i Chleba z 
Nowego Jorku  na przełomie lat sześćdziesią­
tych i siedem dziesiątych swymi widowiskami 
na ulicach m iasta. Na razie czekamy na p ier­
wszą prem ierę.

Można mieć wątpliwości, czy w arto rozdm u­
chiwać spraw ę nie w pełni jeszcze w yklaro­
waną. Dla jasności przedstaw ionych faktów  
powiem, że zamierzeniem niniejszego tekstu 
nie jest chwalenie ludzi m ających na razie ty l­
ko chęci a m niej sukcesów, lecz przekazanie 
cennej — moim zdaniem — inicjatyw y do po- 
/.••slalych środowisk akadem ickich w kraju.

Barbara BOLANOWSKA
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